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CZYTAJ 

NAS: 

• CO TYDZIEŃ 
W GAZECIE
• CODZIENNIE 
W INTERNECIE

RYNEK PRACY ||   s. 4

REKORDOWA LICZBA CUDZOZIEMCÓW

Liczba cudzoziemców zgłoszonych do ubezpieczeń 
społecznych w Zakładzie Ubezpieczeń Społecznych na 
koniec kwietnia wyniosła ponad 780 tysięcy. Niewąt-
pliwie miała na to wpływ epidemia Covid-19. 

PO SPADKU DZIENNEJ LICZBY ZACHOROWAŃ NA COVID-19 RESTRYKCJE ZWIĄZANE Z PANDEMIĄ SĄ ŁAGODZONE. OD 15 MAJA 
MOŻEMY PORUSZAĆ SIĘ NA POWIETRZU BEZ MASECZEK. NARESZCIE WIDZIMY TWARZE ZNAJOMYCH I NIEZNAJOMYCH, ALE DO 
SKLEPU WCHODZIMY W MASECZCE. GDZIE JESZCZE ZOSTAŁ OBOWIĄZEK ZASŁANIANIA NOSA I UST? MOŻNA SIĘ ZDZIWIĆ. S. 5

NARESZCIE 
BEZ MASECZEK,
ALE NIE WSZĘDZIE

Z KART HISTORII ||  s. 8-9

STRAŻACY W OKRESIE MIĘDZYWOJENNYM

Kontynuujemy opowieść o mławskich strażakach 
w okresie międzywojennym autorstwa dra Leszka 
Arenta, wiceprezesa Towarzystwa Przyjaciół Ziemi 
Mławskiej. Dzisiaj ostatnia jej część.

Miasto Mława złożyło wniosek o dofi nansowanie 
przebudowy ul. Ciechanowskiej w ramach Instru-
mentu wsparcia zadań ważnych dla równomiernego 
rozwoju województwa mazowieckiego. 

INWESTYCJE ||  s. 3

WNIOSEK O PIENIĄDZE NA CIECHANOWSKĄ
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z drugiej strony
CZEKAMY NA WASZE SYGNAŁY!

Ważny temat dla „ Kuriera”, zrobiłeś fotografi ę  ilustrującą 
jakiś problem lub ważną dla miasta, gminy i powiatu sprawę? 
Oczekujesz pomocy? Zadzwoń albo napisz e-maila lub skontaktuj 
się na naszym fanpage.

redakcja@kuriermlawski.pl 
reklama@kuriermlawski.pl
tel. 514-800-936 (redakcja)
tel. 502-499-528 (dział reklamy)
www.facebook.com/kurier.mlawski

Rachmistrz telefoniczny 
– o co zapyta i czy można odmówić rozmowy?
SPIS POWSZECHNY || Osobom, które nie spisały się jeszcze w Narodowym Spisie Powszechnym Ludności i Mieszkań 2021 (NSP 2021) pomogą 
rachmistrzowie telefoniczni. Od początku maja dzwonią do mieszkańców z nr telefonu 22 828 88 88.

e-mail: redakcja@kuriermlawski.pl 
www.kuriermlawski.pl

 

WYDAWCA
GRUPA WM Sp. z o.o., 
ul. Tracka 5, 10-364 Olsztyn

PREZES 
Jarosław Tokarczyk

Drukarnia Prasowa 
GRUPY WM Sp. z o.o. 
Olsztyn, ul. Tracka 7, 
tel. (89) 539 74 21

11 576

„Nowy Kurier 
Mławski”

Z
e względu na wspólne 
zdrowie jest to obecnie 
jedyna forma pracy 
rachmistrzów. Warto 
wiedzieć wcześniej, ja-

kich pytań się spodziewać i czy 
możemy prosić rachmistrza 
o inny termin rozmowy.

PYTANIA WYŁĄCZNIE 
Z FORMULARZA SPISOWEGO 
W czasie spisu rachmistrz bę-

dzie odczytywać po kolei pyta-
nia formularza spisowego – ich 
treść jest dostępna na stronie 
https://spis.gov.pl/lista-pytan-
-w-nsp-2021/. W żadnym razie 
nie może on wychodzić poza 
ten zakres i pytać np. o mają-
tek, oszczędności, numer kon-
ta, posiadane nieruchomości, 
sposób spędzania wolnego 
czasu, czy planowane wyjazdy 
i ich terminy.

Warto też pamiętać, że w przy-
padku części pytań spisowych 
dostępna jest opcja „Nie chcę 
odpowiadać na to pytanie”. 
Pojawia się ona w  częściach 

formularza dotyczących nie-
pełnosprawności, wyznania 
religijnego oraz związków nie-
sformalizowanych.

CZY MOŻNA ODMÓWIĆ 
RACHMISTRZOWI? 
W momencie nawiązania 

z nami kontaktu przez rachmi-
strza nie mamy już możliwości 
odmówić udziału w spisie, dla-
tego namawiamy do spisania 

się z własnej inicjatywy przez 
Internet lub infolinię spisową 
(22 279 99 99). Jeśli zechcemy 
sprawdzić tożsamość rachmi-
strza można się wyjątkowo 
rozłączyć, ale wcześniej powin-
niśmy wskazać inny, możliwie 
szybki termin rozmowy. 

CO ZROBIĆ, GDY DZWONIŁ OSZUST? 
Jeśli w trakcie rozmowy py-

tania będą wykraczać poza 

zakres spisu i nabierzemy po-
dejrzeń, że dzwoniąca do nas 
osoba może podszywać się 
pod rachmistrza, należy się 
rozłączyć i powiadomić o tym 
fakcie konsultanta na infolinii 
spisowej lub skontaktować się 
z Gminnym Biurem Spisowym. 
Można też zawiadomić policję 
–  na taką okoliczność warto 
zanotować numer telefonu, 
z  którego do nas dzwoniono 
(jeśli nie był zastrzeżony).

Podobnie należy postąpić, je-

śli sprawdzony przez nas rach-
mistrz okazał się oszustem.

TRWAJĄ TEŻ INNE BADANIA 
STATYSTYCZNE 
Zanim jednak uznamy, że 

mamy do czynienia z oszustem, 
warto pamiętać, że równolegle 
ze spisem prowadzone są inne 
cykliczne badania ankietowe 
statystyki publicznej. Nie na-
leży się więc dziwić, jeśli po wy-
pełnieniu obowiązku spisowe-
go NSP 2021 zadzwoni do nas 

ankieter urzędu statystycznego 
z prośbą o udział w jakimś ba-
daniu. Warto wesprzeć działa-
nia statystyki publicznej i zgo-
dzić się na to – wyniki badań 
statystycznych służą przecież 
całemu społeczeństwu.

Podobnie jak w  NSP 2021, 
w przypadku badań ankieto-
wych też mamy prawo zwery-
fi kować tożsamość dzwoniącej 
do nas osoby. W tym celu nale-
ży skontaktować się telefonicz-
nie lub e-mailowo z Urzędem 
Statystycznym w Warszawie.

Mieszkańcy wojewódz-
twa mazowieckiego znajdą 
wszystkie niezbędne infor-
macje o  terminach i  zakresie 
poszczególnych badań na 
stronie internetowej: https://
warszawa.stat.gov.pl/badania-
-ankietowe/

Ze względu na sytuację epi-
demiczną badania ankietowe 
do odwołania są realizowane 
przez pracowników statystyki 
publicznej wyłącznie telefo-
nicznie. Informacja GUS

Konkurs plastyczny i literacki na 140. rocznicę powstania mławskiej OSP 
MDK || Miejski Dom Kultury w Mławie ogłasza dwa konkursy z okazji 140. rocznicy powstania Ochotniczej Straży Pożarnej w Mławie. Mogą wziąć w nich udział przedszkolaki oraz uczniowie z Mławy.

W 
tym roku mija sto 
czterdzieści lat od 
powstania w Mławie 

Ochotniczej Straży Pożar-
nej. 

W związku z  organizacją 
obchodów kolejnej roczni-
cy tego wydarzenia Miej-
ski Dom Kultury w Mławie 
chce popularyzować wiedzę 
na temat pracy strażaków, 
którzy każdego dnia służą 
ojczyźnie i jej obywatelom. 

Na tę okoliczność MDK 
ogłasza dwa konkursy, 
w których mogą wziąć udział 
przedszkolaki (wyłącznie kon-
kurs plastyczny) oraz ucznio-

wie mławskich szkół podsta-
wowych i średnich. 

Celem konkursów jest za-
interesowanie już najmłod-
szych mieszkańców naszego 
miasta ochroną przeciwpo-
żarową oraz przybliżenie im 
tradycji i historii działalności 
Ochotniczej Straży Pożarnej 
w Mławie. 

Konkursy mają zachęcić nie 
tylko do poznania tajników 
pracy strażaka, ale również 
do kreatywności, tworzenia 
oraz rozwijania artystycznych 
zainteresowań. 

Prace mogą dotyczyć takich 
tematów jak, np.: udział śro-

dowiska strażackiego w szko-
leniach, zawodach, akcjach 
ratowniczo-gaśniczych; zwal-
czanie klęsk żywiołowych, 
ekologicznych; ratownictwa 
technicznego, prowadzenia 
działań OSP na obszarach 
wodnych oraz historii pożar-
nictwa.

W konkursie literackim 
każdy autor może zgłosić 
jeden utwór napisany prozą 
lub wierszem, a w konkursie 
plastycznym jedną pracę ma-
jącą formę przestrzenną lub 
płaską. 

Do konkursów będą zakwa-
lifi kowane tylko teksty, które 

nie były wcześniej publiko-
wane i nagradzane oraz prace 
plastyczne wykonane samo-
dzielnie. 

Prace zarówno na konkurs li-
teracki, jak i plastyczny, można 
składać do 30 czerwca 2021 r. 
w recepcji Miejskiego Domu 
Kultury w Mławie lub przesy-
łać na adres Miejski Dom Kul-
tury w Mławie, ul. Stary Rynek 
13, 06-500 Mława z dopiskiem 
„Konkurs plastyczny związany 
z  obchodami 140-lecia OSP 
w Mławie” lub „Konkurs lite-
racki związany z  obchodami 
140-lecia OSP w Mławie”. 

Konkursy organizowane są 
pod patronatem Burmistrza 
Miasta Mława. 

Wyniki konkursów zostaną 
ogłoszone w  październiku 

i  opublikowane na stronie 
organizatora www.mdkmla-
wa.com oraz facebookowym 
fanpage’u Miejskiego Domu 
Kultury w  Mławie i  stronie 
www.mlawa.pl, a także na la-
mach Nowego Kuriera Mław-
skiego.

O terminie odbioru nagród 
laureaci zostaną powiadomie-
ni telefonicznie. 

Regulaminy i  karty zgło-
szenia na stronie https://bit.
ly/3f913KE  Informacja MDK
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Wniosek o pieniądze na Ciechanowską

Przy dworcu w Mławie pojawiły się... róże

INWESTYCJE || Miasto Mława 
złożyło wniosek o dofi nansowanie 
przebudowy ul. Ciechanowskiej 
w ramach Instrumentu wsparcia 
zadań ważnych dla równomiernego 
rozwoju województwa mazo-
wieckiego. To kolejna już próba 
uzyskania wsparcia na tę ważną 
i potrzebną inwestycję (wcześniej 
miasto starało się o dofi nansowanie 
z Funduszu Dróg Samorządowych 
– wówczas jednak wniosek nie 
został rozpatrzony pozytywnie).
Ulica Ciechanowska ma nawierzch-
nię częściowo utwardzoną (cząstko-
wy beton asfaltowy, gruz, tłuczeń, 
żwir). Tylko na niewielkiej jej części, 
po jednej stronie, znajduje się 
chodnik. Na całej długości ulicy nie 

ma ścieżki rowerowej, w związku 
z czym ruch samochodów i rowerów 
odbywa się tą samą częścią drogi. 

Również kanalizacja deszczowa 
istnieje tylko na niewielkim odcinku 
drogi.  Informacja UMM

NASADZENIA || Przy dworcu 
zintegrowanym w Mławie poja-
wiło się 180 krzewów róż Rote 
Hannover. Koszt ich posadzenia 
wyniósł około 4000 złotych.
W ostatnich dniach zajmująca się 
miejską zielenią spółka Agrosan 
posadziła róże przy nowo budo-
wanym dworcu zintegrowanym.
Posadzono 180 krzewów róż 
gatunku Rote Hannover, tworząc 
w ten sposób barwny dywan. 

Koszt posadzenia róż przez firmę 
Agrosan wyniósł około 4000 zł.
Odporne na warunki atmo-
sferyczne i przesuszenia, ale 
niezwykle ozdobne krzewy będą 
kwitły od czerwca do paździer-
nika. 
Róża Rote Hannover bardzo 
dobrze znosi uliczne zanieczysz-
czenia: spaliny, kurz, smog, 
zasolenie. 

Informacja UMM
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Pomoc dla opiekunów niepełnosprawnych
POMOC || Miastu Mława przyznano ponad 119 tys. złotych na program „Asystent osobisty osoby niepełnosprawnej” oraz 28.800 zł 
na „Opiekę wytchnieniową”. Umowę na przekazanie tych środków burmistrz Sławomir Kowalewski podpisał już z wojewodą.

B
urmistrz Miasta Mła-
wa Sławomir Ko-
walewski i  Skarbnik 
Miasta Mława Justy-
na Aptewicz podpisa-

li z Wojewodą Mazowieckim 
Konstantym Radziwiłłem 
umowy na przekazanie mia-
stu środków z Funduszu Soli-
darnościowego. Zostaną one 
przeznaczone na zadania 
związane z realizacją progra-
mów „Opieka wytchnieniowa” 
oraz „Asystent osobisty oso-
by niepełnosprawnej”.

Na realizację zadania w ra-
mach Programu Ministra 
Rodziny i  Polityki Społecz-
nej „Opieka wytchnieniowa” 
– edycji 2021 – Miastu Mława 
przyznano łącznie 28.800 zł. 

Będą mogły one zostać wy-
korzystane na świadczenia 
usługi opieki wytchnienio-
wej dla członków rodzin lub 
opiekunów sprawujących 
bezpośrednią opiekę nad 
dziećmi z orzeczeniem o nie-
pełnosprawności lub osoba-
mi ze znacznym stopniem 
niepełnosprawności oraz 
orzeczeniami równoważnymi 
poprzez możliwość uzyskania 
doraźnej, czasowej pomocy 
w  formie usługi opieki wy-
tchnieniowej.

Łącznie 119.080 zł Woje-
woda Mazowiecki przyznał 
Miastu Mława na realizację 
zadania w ramach Programu 
Ministra Rodziny i  Polityki 
Społecznej „Asystent osobi-

sty osoby niepełnosprawnej” 
– edycji 2021.

Usługi asystenta są ogól-
nodostępnym wsparciem 
dla dzieci do 16. roku ży-
cia z orzeczeniem o niepeł-
nosprawności łącznie ze 
wskazaniami: konieczności 
stałej lub długotrwałej opie-
ki lub pomocy innej osoby 
w związku ze znacznie ogra-
niczoną możliwością samo-
dzielnej egzystencji oraz 
konieczności stałego współ-
udziału na co dzień opieku-
na dziecka w procesie jego 
leczenia, rehabilitacji i edu-
kacji; a  także dla osób nie-
pełnosprawnych posiadają-
cych orzeczenie o znacznym 
lub umiarkowanym stopniu 

niepełnosprawności wydane 
na podstawie Ustawy z  27 
sierpnia 1997 r. o  rehabili-
tacji zawodowej i  społecz-
nej oraz zatrudnianiu osób 
niepełnosprawnych (Dz.U. 
z  2020 r. poz. 426 z  późn. 
zm.) albo orzeczenie rów-
noważne do wyżej wymie-
nionych.

Osoby, które chciałyby sko-
rzystać z  programów bądź 
świadczyć usługi opiekuna 
wytchnieniowego lub asysten-
ta osobistego osoby niepełno-
sprawnej są proszone o kon-
takt z  Miejskim Ośrodkiem 
Pomocy Społecznej w Mławie 
pod numerem tel. 23 654 35 
60 do 28 maja 2021 r.

KN/KSM, MOPS
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 REKLAMA 

Rekordowa liczba cudzoziemców
RYNEK PRACY || Liczba cudzoziemców zgłoszonych do ubezpieczeń społecznych w Zakładzie Ubezpieczeń Społecznych na koniec kwietnia 
wyniosła ponad 780 tysięcy. Niewątpliwie miała na to wpływ epidemia Covid-19. Największą grupę stanowili obywatele Ukrainy.

L
iczba ubezpieczonych 
cudzoziemców wyniosła 
w kwietniu 2021 r. 780,5 
tys. i  wzrosła w stosunku 
do lutego 2020 r. o 110,3 

tys., a w stosunku do marca 
2021 r. – o 14,5 tys. Najwięk-
szy wzrost w  stosunku do 
marca br. odnotowujemy 
w przypadku obywateli Ukra-
iny – o 10,3 tys.

Epidemia Covid-19 niewąt-
pliwie miała wpływ na liczbę 
cudzoziemców zgłoszonych 
do ubezpieczeń.  Po spadku 
w drugim kwartale, w drugiej 
połowie 2020 r. ponownie 
rosła liczba obcokrajowców 
–  do najwyższego w  historii 
poziomu. 

W grudniu 2020 r. w ZUS 
było zarejestrowanych już po-

nad 725 tys. obcokrajowców. 
Z kolei najnowsze dane mó-
wią o ponad 780 tys. cudzo-
ziemcach, co można określić 
rekordem. Duży wzrost liczby 
obywateli Ukrainy w  Polsce 
w  dwóch ostatnich kwarta-
łach 2020 r. był wynikiem od-
blokowania granic po okresie 
pierwszego lockdownu.

Liczba cudzoziemców jest 
ważną informacją nie tylko 
dla systemu ubezpieczeń spo-
łecznych. Dane gromadzone 
w ZUS dotyczące obcokrajow-
ców są ważne również z punk-
tu widzenia całej gospodarki 
np. rynku pracy. Tradycyjnie 
wśród obcokrajowców zgło-
szonych do ubezpieczeń naj-
większą grupę stanowili oby-
watele Ukrainy - ok. 75 proc. 

Od kilkunastu lat liczba cu-
dzoziemców, którzy legalnie 
mieszkają i  pracują w  Pol-

sce, systematycznie rośnie. 
Dane Zakładu Ubezpieczeń 
Społecznych obejmują tylko 

osoby zatrudnione w  taki 
sposób, od którego istnieje 
obowiązek odprowadzania 

składek na ubezpieczenia 
społeczne. 

W statystykach nie są więc 
ujęci zagraniczni pracowni-
cy, którzy wykonują pracę na 
umowę o dzieło lub też pracu-
ją nielegalnie, bez pozwoleń 
i  stosownych umów. Należy 
jednak pamiętać, że nie każ-
dy legalnie pracujący w Polsce 
cudzoziemiec musi opłacać 
składki na ubezpieczenia 
społeczne w ZUS. Niektórzy 
z nich pracują na umowach 
nieoskładkowanych lub ubez-
pieczają się KRUS.

Obcokrajowcy najczęściej 
podejmują pracę w  branży 
przemysłowej, transporto-
wej i budowlanej. Sporo osób 
związana jest również z usłu-
gami i handlem.  Informacja ZUS

Obcokrajowcy najczęściej 
podejmują pracę 
w branży przemysłowej, 
transportowej 
i budowlanej
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HULAJNOGI I DESKOROLKI. 
NOWE PRZEPISY

PRAWO || 20 maja wchodzi w życie 
ustawa regulująca status hulajnóg 
elektrycznych, urządzeń transportu 
osobistego i urządzeń wspomaga-
jących ruch oraz zasady korzystania 
z tych urządzeń w ruchu drogowym. 
Dzieci będą musiały mieć kartę 
rowerową.
Zarówno hulajnoga elektryczna, 
urządzenie transportu osobistego, jak 
też urządzenia wspomagające ruch 
zyskały w ustawie „Prawo o ruchu 
drogowym” swoją defi nicję, a osoby 
je użytkujące mają zarówno prawa, 
jak i obowiązki. 

Należy podkreślić, że hulajnoga 
elektryczna i urządzenie transportu 
osobistego w znowelizowanych prze-
pisach mają status pojazdu. I tak np. 
hulajnogą elektryczną czy deskorolką 
elektryczną będą mogły poruszać się 
osoby posiadające prawo jazdy dowol-
nej kategorii, jednak u dzieci (10-18 lat) 
wymagana będzie karta rowerowa. 
Określone zostały także zasady poru-
szania się po drogach, chodnikach czy 
dozwolona prędkość maksymalna. 
Szczegółowe informacje na naszej 
stronie internetowej: kuriermlawski.pl
 Źródło: KPP
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Posłużył się nie swoją kartą płatniczą. 
Policja publikuje wizerunek sprawcy
NA SYGNALE || Wydział Kryminalny mławskiej policji prowadzi czynności w sprawie kradzieży pieniędzy z konta 
mieszkanki Mławy. Sprawca posłużył się jej kartą płatniczą sześć razy.

W
spomnianego sprawcę 
zarejestrowały kame-
ry. Policja publikuje 

jego wizerunek. 
Do zdarzenia doszło 31 mar-

ca bieżącego roku. Mławian-
ka straciła kartę płatniczą 
w  niewyjaśnionych okolicz-
nościach. 

Okazało się później, że nim 
zdążyła ją zablokować, spraw-
ca dokonał sześciu transakcji 
kartą, płacąc zbliżeniowo 
w sklepach na terenie Mławy. 

Sprawca miał czapkę z dasz-
kiem, a na twarzy maseczkę 
ochronną. 

Charakterystyczna może się 
jednak okazać jego sylwetka 
i  ubiór. Osoby, które rozpo-
znają mężczyznę ze zdjęcia 
lub mają informacje umoż-

liwiające ustalenie sprawcy, 
proszone są o pilny kontakt 
z Policją. 

Informacje można przeka-
zywać anonimowo. Kontakt 
pod numerami telefonów 
47/  703 62 00, 47/  703 62 
03, 47/  703 62 14, e-mail: 
kpp.mlawa@ra.policja.gov.pl 
lub skrzynka Facebook Policja 
Mława. Asp. Aneta PrusikSprawcę zarejestrowały kamery. Policja publikuje jego wizerunek 
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Kontakt pod 
numerami telefonów 
47/ 703 62 00, 
47/ 703 62 03, 
47/ 703 62 14

Bez maseczek? Nie wszędzie
COVID-19 || Po spadku dziennej liczby zachorowań na COVID-19 restrykcje związane z pandemią są łagodzone. Od 15 maja możemy 
poruszać się na powietrzu bez maseczek. Nareszcie widzimy twarze znajomych i nieznajomych, ale do sklepu wchodzimy w maseczce.

O
bostrzenia zluzowa-
no już 1 maja, kiedy 
to w całym kraju ot-
warte zostały salony 
fryzjerskie i kosme-

tyczne, a  uprawianie sportu 
stało się możliwe w obiektach 
sportowych na świeżym po-
wietrzu z limitem do 50 osób, 
jak również uprawianie spor-
tu w krytych obiektach spor-
towych oraz na basenach dla 
zorganizowanych grup dzieci 
i młodzieży (do max. 50 proc. 
obłożenia obiektu). Nieco 
później otwarto galerie sztu-
ki i muzea (limit 1 osoby na 
15 m2, działalność w ścisłym 
reżimie sanitarnym), sklepy 
budowlane, meblowe i galerie 
handlowe (limit 1 osoby na 15 
m2, działalność w ścisłym re-
żimie sanitarnym).

W kościołach obowiązuje 
limit 1 osoby na 15 m2. Edu-
kacja w szkołach odbywa się 
hybrydowo (nauka stacjonar-
na dla klas 1-3 szkoły pod-
stawowej w  ścisłym reżimie 
sanitarnym). Następnie ot-
warto hotele (dla gości: max 
50 proc. obłożenia obiektu, 
zamknięte restauracje oraz 
strefa welness&spa).

Dużym wydarzeniem było 
zniesienie obowiązku no-
szenia maseczek na świeżym 
powietrzu. Nastąpiło w sobotę 
15 maja.

— Kiedy wyszłam w sobotę 
rano na zakupy bez maseczki, 
czułam się dziwnie — mówi 
pani Ania. — Cały czas mia-
łam z tyłu głowy wrażenie, że 
czegoś zapomniałam, albo ja-
kieś wyrzuty sumienia. Czło-
wiek się szybko przyzwyczaja. 
Przyznam się, że założyłam 
w końcu maseczkę , ale tylko 
na brodę. Przecież wchodząc 
do sklepu i tak bym musiała 
ją założyć. I  tak chodziłam 

z tą maseczką pod brodą po 
mieście. 

Przypomnijmy, że nawet na 
świeżym powietrzu istnieje 
obowiązek noszenia masecz-
ki, jeśli odległość od innych 
ludzi jest mniejsza niż półtora 
metra. 

— A  kto tego będzie prze-
strzegał? — pyta retorycznie 
pani Ewa. — Przecież nikt nie 
nosi ze sobą centymetra, a lu-
dzie są tak spragnieni bezpo-
średnich kontaktów, że wręcz 
do siebie lgną. Nie wierzę też, 
że w restauracjach, jak zosta-
ną otwarte, zresztą ogródki 
już się otwierają, ludzie za-

chowają odległość, albo, ze 
założą maseczki w  trakcie 
bliskich rozmów. 

Jak wspomniała nasza Czy-
telniczka, można już otwierać 
ogródki przy lokalach ga-
stronomicznych. Oczywiście 
działalność ta odbywa się 
w ścisłym reżimie sanitarnym 
– m.in. zachowany musi być 
bezpieczny dystans między 
stolikami oraz limit osób na 
stolik. 

Na świeżym powietrzu 
mogą działać też kina i  tea-
try (max 50 proc. obłożenia, 
działalność w  ścisłym reżi-
mie sanitarnym).

Ruszają powoli imprezy 
okolicznościowe na zewnątrz. 
Można już zorganizować 
m.in. wesela. A co ważne dla 
wielu wierzących katolików 
komunie z  zachowaniem li-
mitu do 25 osób i w ścisłym 
reżimie sanitarnym (m.in. za-
chowany bezpieczny dystans 
między stolikami oraz limit 
osób na stolik).

Przypominamy przy okazji 
plany kolejnych poluzowań. 

Od 29 maja maja być otwar-
te restauracje (max obłożenie 
50 proc. lokalu, działalność 

w  ścisłym reżimie sanitar-
nym – zachowany bezpiecz-
ny dystans między stolikami, 
limit osób na stolik) a imprezy 
okolicznościowe będą mogły 
się odbywać wewnątrz bu-
dynków (limit do 50 osób, 
w ścisłym reżimie sanitarnym 
– m.in. zachowany bezpieczny 
dystans między stolikami oraz 
limit osób na stolik).

Otwarte mają zostać także 
kina i  teatry (max obłożenie 
50 proc. placówki, działal-
ność w ścisłym reżimie sani-
tarnym), udostępnione kryte 
obiekty sportowe i  baseny 
(dostępne dla wszystkich, max 
obłożenie do 50 proc. — z wi-
downią), siłownie, w kluby fi t-
ness, solaria (limit 1 osoby na 
15m2, działalność w  ścisłym 
reżimie sanitarnym).

Wrócić ma także nauka sta-
cjonarna dla wszystkich ucz-
niów. Oczywiście w  ścisłym 
reżimie sanitarnym (wietrze-
nie sal podczas przerw, de-
zynfekcja placówek w week-
endy).

Nasza radość z tego, że po-
zwolono nam zdjąć maseczki 
nieco przygasa, kiedy pozna-
my przepisy dotyczące tego, 

gdzie je nosić jeszcze musimy. 
Warto się z tym zapoznać, bo 
łatwiej byłoby wyliczyć miej-
sca i okoliczności, w których te 
maseczki możemy zdjąć. lub

Gdzie musimy jeszcze nosić 
maseczki? Między innymi:
— w środkach publicznego trans-
portu zbiorowego oraz w miejscach 
ogólnodostępnych, w tym: na 
terenie cmentarzy, promenad, bul-
warów, miejsc postoju pojazdów, 
parkingów leśnych, nieruchomości 
wspólnych, w budynkach użytecz-
ności publicznej przeznaczonych na 
potrzeby: administracji publicznej, 
wymiaru sprawiedliwości, kultury, 
kultu religijnego, oświaty, szkolni-
ctwa wyższego, nauki, wychowania, 
opieki zdrowotnej, społecznej 
lub socjalnej, obsługi bankowej, 
handlu, gastronomii, usług, w tym 
usług pocztowych lub telekomuni-
kacyjnych, turystyki, sportu, obsługi 
pasażerów w transporcie kolejo-
wym, drogowym, lotniczym, mor-
skim lub wodnym śródlądowym; 
za budynek użyteczności publicznej 
uznaje się także budynek biurowy 
lub socjalny.
A także w obiektach handlowych 
lub usługowych i na targowiskach 
(straganach) i kościołach. 

Od 15 maja możemy chodzić na świeżym powietrzu bez 
maseczek, ale nie wszędzie
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Życie bez toksyn? To możliwe!
ROZMOWA || Aleksandra Rutkowska i Aleksandra Olsson napisały przewodnik „Żyj bez toksyn. Jak pozbyć się szkodliwych substancji ze 
swojej codzienności”, który pomoże nam zadbać o zdrowie i środowisko. Rozmawiamy dziś z dr n.med. Aleksandrą Rutkowską.

— Każdego dnia mamy 
kontakt ze szkodliwymi sub-
stancjami. Czy może istnieć 
świat, w którym ich nie ma?
— Świat istniał, zanim się 

pojawiły w naszej codzienno-
ści. To, że towarzyszą nam 
obecnie, jest efektem roz-
woju cywilizacji i rosnącego 
konsumpcjonizmu. Z punktu 
widzenia gospodarki i naszej 
wygody, bardzo nam poma-
gają. To dzięki ich właści-
wościom można nadawać 
opakowaniom określony 
kształt, plastyczność czy 
trwałość. Z  punktu widze-
nia gospodarczego użycie 
ich w produkcji określonych 
przedmiotów jest kluczowe. 
Natomiast badania, które 
trwają od lat, pokazują nie-
stety, że owszem, są użytecz-
ne, ale i  szkodliwe. Współ-
cześnie otaczają nas z każdej 
strony i z pewnością nie da 
się zredukować ich obecno-
ści do zera. 

— Mówiąc o szkodliwych 
substancjach mówimy 
o związkach endokrynnie 
czynnych? Czym są? 
— Związki endokrynnie 

czynne znajdują się w wielu 
przedmiotach, którymi na co 
dzień się otaczamy. W budo-
wie cząsteczki przypominają 
hormony, co powoduje, że or-
ganizm nie jest w stanie roz-
poznać, z czym naprawdę ma 
do czynienia. Ich działanie 
można trochę porównać do 
„oszustwa na wnuczka”. Sub-
stancje wnikają po cichu do 
naszego organizmu, który nie 
do końca zdaje sobie sprawę, 
że to obca cząsteczka i traktu-
je ją jak swoją. Ta cząsteczka 
może blokować wydzielanie 
naszych naturalnych hormo-
nów lub wręcz przeciwnie 
– pobudzać. 

Związki endokrynnie 
czynne mogą powodować 
szereg zaburzeń na 
poziomie komórek, 
białek, nawet genów. Są 
niebezpieczne również 
dlatego, że efekty ich 
oddziaływania nie 
pojawiają się od razu. 

By zauważyć zmianę, trzeba 
czasu. I  teraz kluczowa jest 

kwestia, ile tych cząsteczek 
mamy wokół siebie każdego 
dnia i  jakiego rodzaju. Wia-
domo, że radykalna zmiana 
naszego świata nie jest już 
możliwa. Nie wrócimy do 
życia, w którym ich nie ma. 
Trzeba jednak pamiętać, że 
nasz organizm ma możliwość 
usuwania ich z  naszego or-
ganizmu, dzięki m.in. pracy 
wątroby i specjalnych enzy-
mów. Jeżeli więc zmienimy 
pewne aspekty naszego życia, 
ograniczając ilość związków 
endokrynnie czynnych na 
co dzień, organizm może so-
bie z  nimi poradzić. Dzięki 
zmniejszeniu ich ilości w na-
szym otoczeniu cząstki tych 
substancji nie będą odkładać 
się m.in. w  naszej tkance 
tłuszczowej czy wpływać na 
nasz organizm tak mocno, 
jak w przypadku, kiedy o  to 
nie zadbamy.

— Jakie są skutki zbyt dużego 
narażenia na te związki?
— Związki endokrynnie 

czynne negatywnie wpły-
wają na funkcjonowanie or-
ganizmu, zakłócając m.in. 
gospodarkę hormonalną. 
Częsty kontakt ze związkami 
ED, a mówią o  tym badania 
naukowe, zwiększa ryzy-
ko chorób cywilizacyjnych, 
w tym otyłoś ci, niepłodnoś ci, 
chorób serca czy cukrzycy 
typu II, ale także nowotwo-
rów hormonozależnych, m.in. 
raka piersi u kobiet i raka pro-
staty u mężczyzn. By zadbać 
o  własne zdrowie musimy 
przykładać wagę do diety, pa-
miętać o aktywności i unikać 
substancji, które zaburzają 
gospodarkę hormonalną.

— Czy nie jest też tak, że 
dzięki naukowcom, którzy 
o tym mówią, jesteśmy coraz 
bardziej świadomi tych 
zagrożeń?
— Rzeczywiście można 

zauważyć zmianę. Tema-
tem związków endokrynnie 
czynnych i  plastiku w  mojej 
pracy zajmuję się dziesięć 
lat. Badania naukowe nad 
nimi trwają już od lat 60. 
Początkowo ta wiedza była 
dostępna wyłącznie w  pub-
likacjach naukowych bądź 
w laboratoriach czy w czasie 
wystąpień na kongresach. Nie 
trafi ała do świadomości ogó-
łu społeczeństwa. Stopniowo 

pojawiały się rekomendacje, 
które miały chronić konsu-
mentów. Jednak z  perspek-
tywy ilości tych związków 
i liczby ich zastosowań nie jest 
to takie proste. Zwiększeniu 
świadomości służą akcje or-
ganizowane także w Polsce. 

My postanowiliśmy 
zorganizować kampanię 
„Bądź detoxED, 
bądź zdrowy”, która 
trwa już piąty rok. 
Współpracowaliśmy m.in. 
z Katarzyną Bosacką 
i Maciejem Orłosiem. 
W tym roku powstała 
również aplikacja, która 
pozwala ocenić narażenie 
ludzi na substancje 
endokrynnie czynne 
zarówno w domu, jak i w 
środowisku, np. w biurze. 

Każdy użytkownik znajdzie 
w niej wskazówki, co ma zro-
bić, jeśli bezpieczne wartości 
są przekroczone. Aplikację 
opracowaliśmy w  ramach 
naszego start- upu, który jest 
spółką spin off Gdańskiego 
Uniwersytetu Medycznego 
i Politechniki Gdańskiej (De-

toxED sp. z o.o.). Jest efektem 
naszych badań naukowych 
w  zakresie związków endo-
krynnie czynnych, medycyny, 
chemii analitycznej, biotech-
nologii, dietetyki oraz IT, po-
łączonych z działaniami euro-
pejskich partnerów projektu 
NonHazCity. 

— Te działania przynoszą 
efekty?
— Tak, bo kiedy ludzie 

zaczęli mieć dostęp do in-
formacji zauważyliśmy, że 
świadomość rośnie. Okazało 
się też, że na rynku pojawia 
się coraz więcej produktów, 
które są bezpieczną alter-
natywą. Jeszcze 10 lat temu 
trudno było kupić groszek 
konserwowy w słoiku. Teraz 
coraz więcej produktów ma 
szklane opakowania, stawia 
się na produkty bio. Mamy 
coraz większą wiedzę, a rynek 
zaczyna podążać we właści-
wym kierunku. To dzieje się 
już w  całej Europie. W  tym 
roku wystartowaliśmy w kon-
kursie Horyzont jako jedne 
z  największych konsorcjów 
europejskich. Staramy się 
o  kolejne środki, które po-
zwolą nam realizować ko-
lejne projekty. Wszystko po 
to, by zmienić nastawienie 
ludzi i  ich nawyki, by chro-
nić nas przed substancjami 
szkodliwymi. Dbając o  sie-
bie, chronimy też naturę. 
Musimy pamiętać, że ludzie 
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— Każdy z nas może wprowadzić zmiany i wybrać opcje 
zdrowsze oraz przyjaźniejsze naturze — mówi dr Alek-
sandra Rutkowska

Dr Aleksandra Rutkowska na planie Wiem, co jem TVN Style z Katarzyną Bosacką

Mając dostęp do 
rzetelnej wiedzy, 
sami jesteśmy 
w stanie zadbać 
o swoje zdrowie.
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 REKLAMA 

i środowisko to system naczyń 
połączonych. Substancje en-
dokrynnie czynne dostając 
się do naszego organizmu, 
trafi ają również do środowi-
ska. A potem wracają do nas 
w postaci skażonej wody czy 
ryb, które są naszym pożywie-
niem. Otrzymujemy kolejną 
niebezpieczną porcję. Skaże-
nie związkami endokrynnie 
czynnymi jest tak duże, że 
wiele gatunków zwierząt ma 
problemy z rozrodczością, co 
może spowodować ich wygi-
nięcie.

— To przerażające, że sub-
stancje, które miały nam 
ułatwić życie, teraz nas 
powoli zabijają.
— Prawda jest taka, że naj-

słynniejsza cząsteczka - bi-
sfenol A, czyli najsłynniejszy 
dodatek do produktów o sze-
rokim zastosowaniu, była wy-
myślona w latach 30 ubiegłe-
go wieku jako hormon. Miała 
być stosowana jako lek u ko-
biet ciężarnych. Nie została 
jednak wprowadzona, ale za 
to w medycynie wykorzystano 
jej analog - dietylostylbestrol 
– syntetyczny estrogen, czyli 
tzw. żeński hormon płciowy. 

W Stanach Zjednoczonych 
od lat 40. do 70. ten 
przyjęło około 10 
milionów ciężarnych 
kobiet. To spowodowało, 
że córki kobiet stosujących 
ten lek w ciąży, miały raka 
pochwy w wieku 10 lat. 

Kiedy pojawiły się bada-
nia na temat szkodliwości 
tej substancji, lek wycofano. 
W  latach 70. bisfenol a  stał 
się środkiem dodawanym do 
tworzyw sztucznych. 

— Równie słynny jest bisfenol 
S. Na czym polega różnica?
— Jest analogiem (zamien-

nikiem –  red.) bisfenolu A  i 
próbą obejścia regulacji 
unijnych, które mówią o tym, 
że powinien być zakazany 
w  produktach dla niemow-
ląt. Bardzo wiele produktów 
ma oznakowanie – „bisfenol 
A  free”, ale stosuje się za-
mienniki, czyli na przykład 
wspomniany bisfenol S. Jego 
budowa nie różni się prak-
tycznie niczym od bisfenolu 
A. Swego czasu przeprowa-
dziliśmy w Gdańsku badania 
kobiet. W ich surowicy krwi 
wykryliśmy jedenaście analo-
gów bisfenolu A. To pokazu-
je, że ta substancja wciąż jest 
obecna w wielu produktach. 
Nie wycofano go, bo nie ma 
wystarczających danych, pub-
likacji, które mogłyby pomóc 

w stworzeniu nowych regula-
cji. To wymaga czasu. 

— A czasu mamy coraz mniej. 
Jak dużo zmieniło rozporzą-
dzenie REACH Unii Europej-
skiej z 2007 roku, kiedy to na 
producentach spoczęła odpo-
wiedzialność za wytworzone 
chemikalia?

— Zwiększyła ich świado-
mość i  zaczęli poszukiwać 
bezpieczniejszych alterna-
tyw. To pierwszy krok, by 
wprowadzać zmiany, które 
będą chronić mieszkańców 
i środowisko przed substan-
cjami szkodliwymi. Niemniej 
jednak przy tej ilości substan-

cji, które są podejrzewane 
o  szkodliwość i  toksyczność, 
a są to dziesiątki tysięcy, nie 
można wydać rozporządzenia, 
które zakazywałoby wszyst-
kiego. Wydaje mi się, że pozy-
tywne efekty może przynieść 
zmiana naszego stylu życia. 
Każda, nawet najmniejsza, 
może mieć niebagatelne zna-
czenia dla naszego zdrowia, 
a także środowiska. 

— To, że możemy w naszym 
życiu ograniczyć na przykład 
plastik, wskazał prowadzony 
przez państwa eksperyment. 
Przez pół roku dziewięć ro-
dzin z Gdańska brało udział 
w doświadczeniu. Jakie były 
efekty?
— Efekt był zaskakujący 

i spektakularny. Eksperyment 
był częścią projektu „Miasto 
na detoxie”, koordynowanego 
przez Gdańską Infrastrukturę 
Wodno-Kanalizacyjną. Jako 
DetoxED, start-up Gdańskie-
go Uniwersytetu Medycznego 
i Politechniki Gdańskiej po-
proszono nas o to, by spraw-
dzić narażenie ludzi na sub-
stancje endokrynnie czynne, 
czyli m.in. bisfenole czy fta-
lany. Na początku projektu, 
po wykonaniu badań krwi 
uczestników i pobraniu pró-
bek z kurzu wokół urządzeń 
elektronicznych, wykryto ich 
obecność u wszystkich osób. 
Potem rodziny przez kilka 
miesięcy wprowadzały zmia-
ny w  swojej codzienności, 
m.in. ograniczając obecność 
plastiku. Każdy wybierał 
aspekty, które chce zmienić 
w  danym momencie. Każda 
rodzina uczestnicząca miała 

wybór. Po pół roku okazało 
się, że poziom szkodliwych 
substancji w  tych rodzinach 
spadł o  połowę. To było dla 
nas ogromnym zaskoczeniem. 
Niektórzy nie wrócili do sta-
rych nawyków i stosują się do 
rekomendacji. Efekty ekspe-
rymentu pokazują, że mając 
dostęp do rzetelnej wiedzy, 
sami jesteśmy w stanie zadbać 
o swoje zdrowie. Każdy z nas 
może wprowadzić zmiany 
i wybrać opcje zdrowsze oraz 
przyjaźniejsze naturze. Trze-
ba wiedzieć, z czego korzystać 
i można to zrobić w naprawdę 
przyjemny sposób, a w dodat-
ku zaoszczędzić dodatkowe 
środki w budżecie. 

— Czyli książka musiała się 
pojawić. Znajdziemy setki 
pomysłów i inspiracji na 
bardziej ekologiczne życie. 
Czy pani rzeczywiście sto-
suje się do zasad zawartych 
w książce?
— Staram się. Oczywi-

ście nie wszystko udało się 
wdrożyć na początku. Swoje 
życie zmieniamy już od kil-
ku lat. Chodzi przecież o to, 
by nie rzucać się na głęboką 
wodę, a  zmiany wprowa-
dzać stopniowo, krok po 
kroku. Obecnie jestem na 
etapie wykończenia domu 
i wybieram te rozwiązania, 
które rzeczywiście będą na-
turalne. Oparte na drewnie, 
stali i naturalnym cemencie. 
Gdzie emisja dodatkowych 
substancji będzie na mi-

nimalnym poziomie. Soda 
oczyszczona, ocet i  cytryna 
są nieocenione w  pracach 
domowych. Jeśli nie mam 
czasu, na rynku jest obecnie 
dostępny szereg produktów 
z oznaczeniem „ecolabel”. Są 
bezpieczne dla środowiska 
i dla nas samych, więc pole-
cam je na co dzień. W książ-
ce razem z  dr Aleksandrą 
Olsson przedstawiamy sku-
teczne rozwiązania ułatwia-
jące wprowadzanie zmian. 
„Żyj bez toksyn” to książka 
oparta na wytycznych Świa-
towej Organizacji Zdrowia, 
międzynarodowych towa-
rzystw oraz autorytetów 
medycznych i  naukowych. 
Proste zalecenia i wskazów-
ki, z których może skorzystać 
każdy. My je stosujemy na 
co dzień.

Katarzyna Janków-Mazurkiewicz

„Żyj bez toksyn” wydawnictwa 
Chilli Books to książka o tym, jak 
żyć zdrowiej, bardziej eko i less 
waste bez wyrzeczeń i zbędnych 
wydatków. O tym piszą dr nauk me-
dycznych, biotechnolog Aleksandra 
Rutkowska i dr nauk o zdrowiu, 
dietetyk kliniczny Aleksandra Olsson. 
Przeprowadziły liczne badania 
naukowe, w których udowodniły, że 
domowa chemia i sztuczne substan-
cje wokół nas mają realny wpływ 
na organizm. W poradniku „Żyj bez 
toksyn” zebrały setki wskazówek, 
jak ograniczyć ilość szkodliwych 
substancji, z którymi mamy stycz-
ność w życiu codziennym. 
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— Soda oczyszczona, ocet i cytryna są nieocenione w pracach domowych — twierdzi dr 
Aleksandra Rutkowska

„Żyj bez toksyn” wydawnictwa Chilli Books
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Strażacy w okresie międzywojennym (cz. 3.)

W
ażnym wydarze-
niem w dziejach 
p o ż a r n i c t w a 
m ł a w s k i e g o 
był drugi zjazd 

straży, który odbył się 4 lipca 
1926 r., ze względu na liczbę 
uczestniczących w nim straża-
ków, rozbudowany program 
uroczystości jak również 
obecność ważnych osobisto-
ści z kraju.

Jak zwykle takie uroczy-
stości rozpoczynały się mszą 
świętą. Przed udaniem się do 
kościoła parafi alnego wobec 
ustawionych na rynku miej-
skich drużyn strażackich in-
struktor okręgowego Związ-
ku Straży Pożarnych powiatu 
mławskiego – Kazimierz Łab-
no złożył raport wiceprezeso-
wi Związku Straży Pożarnych 
województwa warszawskiego 
– inż. S. Waligórskiemu i  in-
spektorowi związku M. Mie-
rzanowskiemu. 

Po przeglądzie drużyn stra-
żackich udano się na nabo-
żeństwo, które koncelebrował 
dziekan mławski ks. Włady-
sław Maron. 

Po mszy odbyła się defi lada 
przed budynkiem magistratu, 
po której udano się na plac 
Państwowego Seminarium 
Nauczycielskiego. 

Tam 600 strażaków usta-
wionych w  czworobok, 
uczestniczyło w składaniu ra-
portu przez instruktora pre-
zesowi Głównego Zarządu 
Związku Straży Pożarnych 
- Zygmuntowi Choromań-
skiemu. Następnie prze-
mawiał prezes Okręgowego 
Związku Straży Pożarnych 
–  starosta mławski Mikołaj 
Godlewski, który otworzył 
zjazd ćwiczebny. 

Komisja oceniająca zawo-
dy w składzie: S. Waligórski 

z  cukrowni „Czersk” –  prze-
wodniczący, naczelnik Ko-
walski z Nieszawy, prezes Z. 
Wierzbicki z Ciechanowa, st. 
instruktor A. Ojdana z Włoc-
ławka. 

Pierwszą drużyną, która 
wykonywała ćwiczenia kon-
kursowe byli strażacy z Lubo-
widza. Sugestywnie działania 
strażaków lubowidzkich opi-
sane zostały w  „Przeglądzie 
Pożarniczym”: „Nie tylko 
wzrok sędziów, lecz i  oczy 
wszystkich obecnych skiero-
wane są teraz ze szczególnym 
natężeniem i uwagą na tych, 
co poszli na pierwszy ogień. 
A  jest to drużyna strażacka 
z  Lubowidza pod dowódz-
twem oddz. druha Leona 
Komosińskiego. 

Członkowie tej drużyny 
zasłużyli na miano dobrych 
strażaków. Każdy ruch ich 
ćwiczeń jest sprawny, ener-
giczny i  spokojny. A  między 
dowódcą i  ćwiczącymi uwi-
dacznia się ta magnetyczna 
siła łączności i  skoordyno-
wania. 

Nic dziwnego. Wyszkolo-
ny, sprawny strażak, dobry 
dowódca uzupełniają się 
wzajem. Zapał w ramach ra-
cjonalnego szkolenia stwarza 
twórcze pierwiastki w zdoby-
waniu coraz wydatniejszych 
rezultatów sprawności” . 

Ćwiczenia sprawnościowe 
w ramach konkursu przepro-
wadzone zostały przez pozo-
stałych 11 drużyn. 

Jaki był poziom ćwiczeń 
uczestniczących w  zawo-
dach drużyn?

Wyraził go na łamach ga-
zety, uczestniczący w  po-
kazach redaktor Pągowski, 
który stwierdził: „Pogląd 
zaś, jaki zdołałem zyskać po 
przeszło trzygodzinnej ob-
serwacji dwunastu współza-
wodniczących straży, każe mi 
stwierdzić, co wyraził również 
w swojej opinii i sąd konkur-
sowy, że straże stające do za-
wodów w  Mławie wykazały 
bardzo zadowalający i równo-
miernie dodatni poziom wy-
szkolenia”.

W dalszej części zawodów 
swoimi umiejętnościami 
popisywała się drużyna stra-
żacka Państwowego Semina-
rium Nauczycielskiego. 

Seminarzyści pokazali m. in. 
ćwiczenia szybkościowe, przy-
gotowując do działania prze-
nośną sikawkę w  8 sekund, 
a drabinę systemu Szczerbow-
skiego przygotowali do akcji 
(w piramidę) w 11 sekund. 

Następnie drużyna se-
minaryjna zademonstro-
wała ćwiczenia wojskowe, 
przeprowadzając z użyciem 
osłon gazowych natarcie 
i atak w dwóch oddziałach. 
Urządzono też pokazy spor-
towe: rzut kulą, dyskiem 
i  oszczepem, skok w  dal 
i inne. 

Ponieważ straże w przeszło-
ści prowadziły i obecnie kon-
tynuują działalność kultural-
ną, więc przygotowane zostały 
referaty z nią związane, które 
dotyczyły zagadnień: jak zor-
ganizować na wsi teatr ama-
torski, życie społeczne straży, 
jak powinniśmy się budować, 
co to jest piorun i inne. 

Kolejnym punktem pro-
gramu kulturalnego było 
czytelnictwo, polegające na 
propagowaniu i  zakładaniu 
bibliotek, czytaniu książek. 

Inne obrazy to: walka z al-
koholizmem, zakładanie Ligi 
Obrony Powietrznej Państwa, 
popieranie przez straże roz-
woju spółdzielczości. 

Jak zapisał cytowany wcześ-
niej dziennikarz Pągowski: 
„Te propagandowe pokazy 
miały tę niezwykłą wartość, 
obrazowały jedne z  najdo-
nioślejszych zadań bardzo 
obszernego zakresu zadań 
ochotniczych placówek stra-
żackich. Wśród strażaków 
budziły wiele myśli, pobu-
dzały do pogłębiania pracy 
w  strażach, wzniecały zapał 
i szczere chęci, a przyglądają-
cej się z zaciekawieniem licz-
nej publiczności wskazywały, 
jak różnorodne zagadnienia 
mogą być i są treścią straża-
ctwa polskiego”.

Końcowym akcentem zjaz-
du było ogłoszenie wyników 
konkursu. 

Sąd konkursowy ustalił ko-
lejność miejsc uczestniczą-
cych w zawodach straży: 

1/ straż pożarna z Gościszki 
– nagroda 400 zł., 

2/ straż pożarna z Turzy Ma-
łej – nagroda 250 zł, 

3/ straż z Niechłonina – na-
groda 200 zł, 

4/ straż z  Lubowidza- na-
grodą była beczka, 

5/ straż z  Mławy –  Wól-
ki –  nagrodą była drabina 
Szczerbowskiego, 

6/ straż ze Żmijewa, 
7/ straż z Dębska, 
8/ straż ze Szreńska, 
9/straż z Krzywek-Bratków, 
10/ straż z Żurominka, 
11/ straż ze Stupska, 
12/ straż z Dąbrowy. 

Zastanawiający jest brak 
w  zawodach konkursowych 
straży mławskiej. Zapewne 
strażacy mławscy pełniący 
rolę gospodarzy zawodów, po-
święcili swój czas na przygo-
towanie tak wielkiej imprezy. 

Nie wszystkie straże powia-
tu mławskiego uczestniczyły 
w  zjeździe. Świadczyłoby to 
o słabym przygotowaniu pra-
wie połowy drużyn, co wcale 
nie znaczy, że były niezorga-
nizowane. 

Nie były odpowiednio wy-
szkolone by stanąć do rywa-
lizacji. Pomimo tych uwag, 
trzeba uznać pomysł zorga-
nizowania II zjazdu i udział 
w  nim przedstawiciela na-
czelnych władz strażackich 
za świadectwo uznania z ich 
strony dla postępu w  orga-
nizowaniu placówek straża-
ckich w powiecie mławskim. 

Ważną rolę w organizowa-
niu sieci jednostek straża-
ckich odegrały dwie postacie: 
Maurycy Godlewski - starosta 
powiatowy z  racji wielkiego 

KONTYNUUJEMY 
OPOWIEŚĆ 
O MŁAWSKICH 
STRAŻAKACH 
W OKRESIE 
MIĘDZYWOJENNYM 
AUTORSTWA DRA 
LESZKA ARENTA, 
WICEPREZESA 
TOWARZYSTWA 
PRZYJACIÓŁ ZIEMI 
MŁAWSKIEJ. DZISIAJ 
OSTATNIA JEJ CZĘŚĆ.

Zdjęcie grupowe z okazji 25-lecia straży

Publikacja omawiająca dzieje straży w ciągu półwiecza

Wśród 50 czynnych 
członków 
mławskiej straży 
5 było Żydami, 
ponadto jeden był 
Rosjaninem i dwóch 
miało pochodzenie 
niemieckie. 
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zrozumienia dla rozwoju pla-
cówek strażackich i Kazimierz 
Łabno – instruktor pożarowy. 

Postać Kazimierza Łabno 
warto pokrótce przedstawić. 
Jako instruktor pożarowy 
rozpoczął prace w  starostwie 
mławskim w listopadzie 1923 r. 

Rozumiejąc wartość i  zna-
czenie straży pożarnych 
przystąpił do intensywnego 
działania nad ich powstaniem 
w powiecie mławskim. 

Wyniki pracy instruktora 
Łabny dały się zauważyć już 
podczas pierwszego zjazdu 
straży w 1923 r. Dobra ocena 
jego pracy wpłynęła na za-
angażowanie go na podobne 
stanowisko w powiecie pułtu-
skim, na rzecz którego praco-
wał 10 dni w miesiącu. 

Od 1926 r. Łabno pracował 
już wyłącznie dla powiatu 
mławskiego. Ze względów 
rodzinnych i  mieszkanio-
wych, opuścił Mławę w  po-
łowie 1926 roku, obejmując 
podobne stanowisko w powie-
cie kutnowskim.

 
JUBILEUSZ 50 - LECIA MŁAWSKIEJ 

STRAŻY 

Uroczystości Jubileuszu 
50-lecia powstania mławskiej 
ochotniczej straży pożarnej 
odbyły się 19 i 20 maja 1934 
r. a więc z trzyletnim opóźnie-
niem. 

Powodem odłożenia odcho-
dów był kryzys gospodarczy, 
który w  Polsce miał ciężki 
przebieg i skończył się dopie-
ro w 1935 r. Rok 1934 był już 
na tyle dobry pod względem 
fi nansowym, że można było 
uroczystość strażacką zorga-
nizować. 

Obchodzenie tak ważnego 
jubileuszu było powodem do 
podsumowania 50. letniej 
działalności i przedstawienia 
dokonań, szczególnie ostat-
nich lat. 

Nim przejdziemy do omó-
wienia tej ważnej uroczy-
stości, warto powiedzieć, że 
25- lecie straży obchodzono 
znacznie skromniej.

Jak zwykle uroczystość roz-
poczęła msza święta w  koś-
ciele św. Trójcy, po której jak 
podawał „Tygodnik Ilustro-
wany”: „Wyszedłszy z kościoła 
strażacy w pełnym rynsztun-
ku z własną orkiestrą na czele, 
obeszli wokoło rynek i wróci-
li do swego pomieszczenia, 
gdzie też w całym komplecie 
zebrał się i  zarząd ze swym 
prezesem p. Moszczyńskim. 

Członkom straży rozdano 
pamiątkowe żetony, czterem 
zaś pozostałym weteranom 
wręczono jeszcze pamiątkowe 
medale do noszenia na szyi. 

Był to moment rozwesela-
jący, gdy z  tymi weteranami 

z przed 25 laty, po wręczeniu 
im zasłużonych medali, wszy-
scy się serdecznie ucałowali”. 

Po koleżeńskim obiedzie, we 
własnym gronie, strażacy pod 
koniec spotkania pozowali do 
grupowego zdjęcia. 

Uroczystości z  okazji 50 
rocznicy rozpoczęły się w so-
botę 19 maja 

1934 r. o godzinie 20 cap-
strzykiem. 

Następnego dnia, w niedzie-
lę o godzinie odegrany został 
hejnał z wieży strażackiej, na-
stępnie o godzinie odbyła się 
zbiórka delegatów i gości na 
placu straży przy ul. Żerom-
skiego. 

Tam o  godzinie odbyło się 
powitanie gości, a następnie 
wyruszono na nabożeństwo 
do kościoła parafi alnego. Po 
mszy św. odbył się raport i po-
święcenie nowego beczkowo-
zu i motopompy zakupionej 
dla straży. 

Kolejnym punktem pro-
gramu było wbicie nowych 
gwoździ w drzewce sztandaru 
straży i dekoracja zasłużonych 
strażaków. 

Po defi ladzie, która odbyła 
się na rynku miejskim uczest-
nicy uroczystości udali się na 
wspólny obiad, który zakoń-
czył obchody jubileuszu.

 Z  okazji jubileuszowego 
święta mławskiej OSP wyda-
na została publikacja oma-
wiająca dzieje straży w ciągu 
półwiecza. 

Redaktorem odpowiedzial-
nym za publikację był starszy 
inspektor pożarowy – Edward 
Nowakowski. 

W publikacji wydanej na-
kładem OSP w Mławie zna-
lazły się krótkie wypowiedzi 
wraz ze zdjęciem starosty 
mławskiego, równocześnie 
prezesa Rady Oddziału Po-
wiatowego Związku Straży 
Pożarnych R.P. w  Mławie 

–  Włodzimierza Wyszkow-
skiego i  burmistrza Mławy, 
równoczesne prezesa Zarządu 
OSP w Mławie – Kazimierza 
Koszutskiego. 

Na pierwszej stronie 
umieszczono zdjęcie woje-
wody warszawskiego, prezesa 
Zarządu Głównego Związku 
Straży Pożarnych R. P. – inż. 
Stanisława Twardo.

W swoim artykule starosta 
Wyszkowski podkreślił, że: 
„Organizacje Ochotniczych 
Straży Pożarnych maja piękną 
kartę w życiu społecznym; po-
żarnictwo, jako zagadnienie 
obrony przed klęską pożaru 
i  zniszczenia interesowało 
ludzkość już od najdawniej-
szych czasów...

... w Polsce, gdzie za czasów 
zaborczych straże pożarne 

należały do nielicznych wyjąt-
ków stowarzyszeń dozwolo-
nych, w których ogniskowało 
się życie praktyczne, mające 
za zadanie naukę obrony i ra-
townictwa w czasie pożarów, 
ale i  życie kulturalne, gdzie 
obywatele, mogli się schodzić 

z rodzinami i często pod pozo-
rem zabawy przygotowywać 
się do czynu wskrzeszenia 
Polski”. 

Burmistrz Koszutski w swo-
im artykule skupił się głów-
nie na współczesnych czasach 
i podkreślił rolę straży w życiu 
codziennym, twierdząc, że: 
„Rok 1927 uważać należy za 
przełomowy w  życiu straży 
mławskiej, w  roku tym bo-
wiem zrealizowany został 
projekt motoryzacji maszyn 
i motopompy. 

Z chwilą tą, umożliwienie 
szybkiego docierania do po-
żarów, zauważyć się daje, 
mówiąc obrazowo –  jakby 
zmotoryzowanie materiału 
ludzkiego. 

Druhowie strażaccy wyka-
zują szybkość ruchów i wydaj-
ność narzędzi i dostosowują 
swoją sprawność do spraw-
ności „Stacha”, „Zygmunta” 
i „Baśki”. I, Bez przesady rzec 
można, że dziś Mławska Straż 
Pożarna, dzięki doskonałemu 
składowi osobowemu oddzia-
łu, zaopatrzeniu techniczne-
mu – stanowi poważną, o ile 
nie zupełną gwarancję bez-
pieczeństwa pożarowego nie 
tylko w  mieście lecz i  w po-
wiecie”.

W innych artykułach zapre-
zentowano rys historyczny 
mławskiej straży, jej znacze-
nie dla bezpieczeństwa poża-
rowego, również wspomnie-
nia z czasów zaborowych jak 
też współczesnych. 

Publikacja zawiera dużo 
zdjęć strażaków i  ilustracji 
obrazujących sprzęt gaśniczy. 
Jest jedną z lepiej prezentują-
cych 50 - letni dorobek OSP, 
wśród wydanych z tej okazji 
na Mazowszu Północnym.

Uroczystości jubileuszowe 
organizował zarząd mławskiej 
straży: Kazimierz Koszutski 
–  prezes, burmistrz Mławy, 
Marian Krasnodębski –  wi-
ceprezes, inspektor pożaro-
wy, Jan Byzdra skarbnik, 
Eugeniusz Załęski – sekretarz, 
Karol Baranowski - członek, 
Antoni Kłosek - członek , le-
karz straży, Józef Mundlak 
–  członek, Michał Przybora 
–  członek, Zygmunt Wiś-
niewski –  naczelnik straży, 
Mikołaj Iwanow – gospodarz 
straży, Franciszek Zakrzewski 
– ksiądz kapelan straży.

Tak ważna uroczystość jubi-
leuszowa nie mogła się odbyć 
bez wręczenia odznaczeń za-
służonym strażakom.

Odznaczeniem państwo-
wym - Srebrnym Krzyżem 
Zasługi uhonorowany został 
wieloletni działacz straży, 
członek zarządu, pełniący 
stanowisko naczelnika – Zyg-
munt Wiśniewski. 

Odznaczenia korporacyjne 
otrzymali: Złoty Medal Za-
sługi - Zygmunt Wiśniewski 
naczelnik, Wiktor Sławiński 
- jubilat. Srebrne Medale Za-
sługi otrzymało 4 strażaków, 
a brązowe 8 strażaków.

Z listy odznaczonych i wy-
różnionych znakiem za wy-
sługę lat na uwagę zasługuje 
naczelnik Zygmunt Wiśniew-
ski, z 30 stażem działalności 
w straży, jeszcze z okresu za-
borowego. 

Jako komendant straży zro-
bił wiele dobrego dla tej or-
ganizacji, dlatego też jeden 
z samochodów otrzymał jego 
imię. 

Komendantem straży po-
został do wybuchu II wojny 
światowej. Potrafi ł wielokrot-
nie „wydobyć” z kasy miejskiej 
fundusze dla straży. 

Z takiej postawy znany był 
w magistracie. Zmarł w cza-
sie okupacji niemieckiej w II 
wojnie światowej. 

Wśród wielu zasłużonych 
strażaków na uwagę zasługuje 
Mendel Wyszyński i Aleksan-
der Byks. Wyszyński, będąc 
z zawodu krawcem, tak bar-
dzo zaangażowany był w spra-
wę gaszenia pożarów, że po 
usłyszeniu syreny alarmowej, 
często wybiegał ze swojego 
warsztatu z miarą krawiecką 
na szyi. 

Aleksander Byks był stra-
żakiem, dowódcą oddziału, 
człowiekiem o szalonej wprost 
odwadze. W  czasie jednego 
z pożarów z narażeniem życia 
uratował z płonącego budyn-
ku dziecko. Za ten czyn został 
odznaczony Srebrnym Meda-
lem Zasługi. 

Wśród 50 czynnych człon-
ków mławskiej straży 5 było 
Żydami, ponadto jeden był 
Rosjaninem i  dwóch miało 
pochodzenie niemieckie. 

Stosunkowo niewielu stra-
żaków było pochodzenia 
żydowskiego, pomimo, że 
mieszkańcy Mławy wyzna-
nia mojżeszowego stanowili 
znaczną część wszystkich 
mieszkańców miasta.
Dr Leszek Arent, wiceprezes Towarzystwa 

Przyjaciół Ziemi Mławskiej

Cytaty z publikacji: J. R. Sza-
fl ik, Dzieje Ochotniczych Straży 
Pożarnych; Jubileusz 50 -lecia 
Ochotniczej Straży Pożarnej w Mła-
wie, M. Hirszowska, Monografi a 
geografi czna miasta Mławy; „Ga-
zeta Strażacka” z 1932; „Przegląd 
Pożarniczy z 1926 ”; „Gazeta Urzę-
dowa Powiatu Mławskiego” z 1924; 
„Tygodnik Ilustrowany z 1907 r; 
zdjęcia z publikacji Jubileusz 50–
lecia Ochotniczej Straży Pożarnej 
w Mławie, zbiorów Jarosława 
Janiszewskiego.

Zarząd Ochotniczej Straży Pożarnej w Mławie na początku lat 30. Od prawej siedzą w pierw-
szym rzędzie: K. Baranowski, burmistrz K. Koszutski, M. Przybora, naczelnik Z. Wiśniewski. 
W drugim: sekretarz E. Załęski, A. Wódkiewicz, Wł. Molski, J. Byzda, F. Kuczyński 

Zygmunt Wiśniewski - wieloletni naczelnik straży

Wyszkolony, 
sprawny strażak, 
dobry dowódca 
uzupełniają się 
wzajem.
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Tajemnica piękna nieśmiertelnej Królowej Lodu

P
osiłek zaliczony więc 
można oddać się włas-
nej pasji. Może jazda 
konna w  szaleńczym 
galopie? Powiedzmy 

jakieś 10 km dziennie. Ale 
chwila, koń może się przecież 
zmęczyć. Żaden problem. Po 
południu nasza bohaterka 
wybierze się –  już na włas-
nych nogach – na klasyczny 
spacer. Wieczorem bal, na 
którym będzie zachwycała 
swoją wieczną młodością. 
A ma 70 lat. Poznajcie Alek-
sandrę Zajączek i  tajemnicę 
jej wiecznej młodości.

NIEŚMIERTELNA
Do salonu wchodzi bogato 

i  gustownie odziana dama. 
Jest nią księżna Aleksandra 
Zajączek, żona namiestnika 
Królestwa Polskiego, Józefa 
Zajączka. Towarzystwo zgro-
madzone w  salonie arysto-
kratki uderza jej niesamowita 
fi zjonomia. Wielu z obecnych 
jest w szoku – mowa o  tych, 
którzy mieli przyjemność – bo 
tak ówcześni określali „przy-
wilej” obcowania z  hrabiną 
–  widzieć ją już wcześniej. 
Największe wrażenie robi 
oczywiście na mężczyznach.

— Podrwiwa ze śmierci, 
śmieje się z  życia. Niegdyś 
zadziwiła Aleksandra (car 
Rosji), dziś prześciga Miko-
łaja (kolejny car Rosji) wspa-
niałością przyjęć. Zaprawdę 
to jest bajka o wróżce, jeśli to 
nie jest w ogóle żywa wróżka 
z bajki – madame Zayonscek 
— rozpływał się nad hrabiną 
Zajączkowską sam Honoriusz 
Balzak. Co istotne dla naszej 
opowieści, wielki francuski 
powieściopisarz wypowie-
dział te słowa na widok 82 
letniej Aleksandry Zajączek. 
Sam wówczas jej wiek okre-
ślał na… co najwyżej 35 lat! 
I  nie on jedyny. Nad urodą 
i „nieśmiertelnością” księżnej 
rozpływała się cała ówczes-
na Europa.

PRZEHANDLOWANA 
PIĘKNOŚĆ
Aleksandra de Pernett 

(z domu) urodziła się naj-
prawdopodobniej w  1754 
roku, w  Słonimie pod bia-
łoruskim Grodnem, a jej ro-
dzicami była para hugeno-
ckich emigrantów. Piękno 
Aleksandry rozkwitało od jej 
najmłodszych lat, nie dziwi 
zatem, że miała mnóstwo 
adoratorów. Zanim historia 
zapamiętała ją jako żonę 
Józefa Zajączka, w  podob-

nej roli występowała u boku 
pierwszego męża, Franciszka 
Perneta, adiutanta hetmana 
Ogińskiego (Michała Kazi-
mierza). Ze związku z  puł-
kownikiem lekarzem wojsk 
litewskich para miała syna. 
Nie przeszkodziło to jednak 
w  jej ponownym mariażu, 
tym razem właśnie z Józefem 
Zajączkiem. Problemem nie 
był fakt, że Aleksandra była 
w uświęconym związku (Za-
jączek miał kontakty w Wa-
tykanie i  zdołał unieważnić 
ślub Aleksandry z Pernetem), 
ani to, że miała już z niego 
syna (w momencie ślu-
bu z  Zajączkiem miał 9 lat 
– zginął w 1792 roku w bitwie 
pod Jemappes). Mało tego, 
sam Pernett nawet ochoczo 
przystał na rozwód, tym 
bardziej, że zafascynowany 
urodą Aleksandry Zajączek 
wypłacił rozwodnikowi so-
witą gratyfikację. No cóż, 
takie czasy.

POLITYCZNE WYGIBASY 
KOCHLIWEGO KSIĘCIA
Aleksandra –  już Zającz-

kowska –  zaczęła błyszczeć 
jeszcze większym blaskiem. 

Była już wcześniej kojarzona 
jako piękna, urocza i powab-
na młoda dama, ale fakt bycia 
małżonką żądnego stanowisk 
i apanaży Zajączka na pewno 
pomógł rozsławić jej urodę.

Tutaj koniecznie należy 
przybliżyć w delikatnym za-
rysie postać samego Józefa 
Zajączka, a  dokładnie wy-
tłumaczyć, na czym polegało 
wspomniane wyżej „gonienie-
nie” przez niego za stanowi-
skami.

Otóż Józef Zajączek był ide-
alnym potwierdzeniem na 
prawdziwość powiedzenia 
Karola Bunscha: „Najłatwiej 
nowe poglądy przyjmują ci, 
którzy nie mają własnych”. 
Zajączek kręcił się swego 
czasu przy środowisku tar-
gowiczan i roił o powrocie do 
„Rzeczpospolitej Sarmackiej”. 
Gdy poczuł potem wiatr re-
wolucji objawił się jako zago-
rzały wróg duchowieństwa. 
Następnie „podłączył się” 
pod Napoleona, by po upad-
ku francuskiego cesarza przy-
łasić się do cara Aleksandra 
i wypracować u niego posadę 
namiestnika Królestwa Pol-
skiego oraz tytuł książęcy.

ŻAR MIŁOŚCI ROZPALAŁ SERCE 
KRÓLOWEJ LODU
Piękna i - pomimo upływu 

lat - wiecznie młoda Alek-
sandra dodawała blasku 
i  tak już rozpoznawalnemu 
mężowi. W  zasadzie nie-
mal codziennie wyprawiała 
na swoich salonach elitar-
ne przyjęcia, rauty i  bale. 
To właśnie na nich mogła 
błyszczeć swoim pięknem. 
I  również dzielić się nim 
- w przenośni i dosłownie - 
z  licznymi absztyfi kantami 
oraz „dobiegaczami”. Ślicz-
na Ola uwielbiała mężczyzn.

Aleksandra Zajączkowska 
była znana w zasadzie 
tylko z dwóch rzeczy: 
z niesamowitej urody, 
którą zachowała do 
ostatnich lat swojego życia 
oraz ze swoich licznych 
podbojów miłosnych 
i romansów. Co istotne 
(tutaj kolejna „prawda” 
owych czasów) męża 
Józefa to nie ruszało. Sam 
miał panie „na boku”, 
ba! zgodnie z cennymi 
radami Aleksandra 
Fredry (Sztuka Obłapiania 
– polecam – przyp. red.) 
obłapiał pokojówki, 
gosposie i oczywiście 
inne – żonate i nieżonate 
– damy. 

W tamtych czasach nikogo 
takie mixy nie dziwiły, a na-
wet w dobrym tonie było mieć 
kogoś na boku. Jak ktoś nie 
wierzy proszę poczytać pa-
miętniki ludzi epoki.

Wracając do naszej pięk-
ności i  jej romansów. Jako 
ponad 70 letnia, wydawało-
by się stateczna dama, Alek-
sandra Zajączek „odbyła” 
bodajże swój najsławniejszy 
romans. Pieściła się z  mło-
dym i  szalenie przystojnym 
referendarzem królewskim, 
Wojciechem Grzymałą. Ro-
mans jak to romans – musiał 
się zakończyć. Kochanie prze-
rwał 30-letni goguś, który 
za obiekt westchnień obrał 
sobie George Sand, francu-
ską pisarkę - tą samą, która 
romansowała również z  na-
szym Chopinem.

ZIMNY SEKRET NIEŚMIERTELNEJ 
URODY
Ówczesna Europa była 

pełna podziwu dla pięk-
na księżnej Zajączek. Wraz 
z  upływem lat uderzał fakt, 
iż kobieta w zasadzie się nie 
postarzała. Ci, którzy widzieli 
ją za młodu, a potem po wielu 
latach, stawali jak wryci nie 
mogąc nadziwić się, że mają 
do czynienia z tą samą kobie-
tą. W czym tkwiła tajemnica 
nieśmiertelności jej urody?

W zasadzie została wyjawio-
na na samym początku, ale 
warto przybliżyć efekty owych 
„lodowych” zabiegów z biolo-
gicznego punktu widzenia, 
tym bardziej, że powód jest 
doskonały, ponieważ mamy 
tu do czynienia ze swoistą 
protoplastką zabiegów krio-
genicznych.

Krioterapia to obecnie 
bardzo popularna metoda 
na zachowanie zdrowia 
oraz jego poprawienie 
jego stanu. Zabiegi 
„zimnem” doskonale 
przysługują się m.in. 
skórze oraz układowi 
krążenia człowieka. 

Niskie temperatury obniżają 
tempo metabolizmu – orga-
nizm starzeje się dzięki temu 
wolniej (podobne efekty daje 
poszczenie – hrabina również 
je praktykowała). Zimno po-
prawia ukrwienie ciała, skó-
ra staje się naprężona i lekko 
różowieje (świetny sposób 
wygładzania zmarszczek) 
–  stąd „wieczne” piękno lo-
dowej hrabiny.

Abyście Państwo nie mieli 
wrażenia –  mylnego zresztą 
– że mamy tutaj do czynienia 
z prawdziwą, zimną i nieczu-
łą Królową Lodu, to należy 
wspomnieć o tym, jak została 
zapamiętana. Otóż każdy kto 
miał z nią kontakt wspominał 
o jej wrodzonym uroku, nie-
bywale pogodnym usposobie-
niu, inteligentnym dowcipie 
oraz… bardzo ciepłym sercu.

Kochliwa i  wiecznie pięk-
na księżna Zajączek doży-
ła słusznego wieku 91 lat, 
po czym przeszła na karty 
historii, gdzie jej postać 
powoli wyrasta na swoistą 
protoplastkę zabiegów krio-
genicznym i  jest najlepszym 
potwierdzeniem na ich słusz-
ność. Maciej Chrościelewski

POBUDKA BLADYM 
ŚWITEM – WRAZ 
Z WSCHODEM 
SŁOŃCA ZACZYNAJĄ 
„PUSZCZAĆ” LODOWE 
BLOKI POD ŁÓŻKIEM, 
POZA TYM POD 
CIENIUTKĄ JELENIĄ 
SKÓRKĄ ROBI SIĘ 
ZDECYDOWANIE ZBYT 
GORĄCO. NASTĘPNIE 
KĄPIEL W CO NAJMNIEJ 
ZIMNEJ – NAJCZĘŚCIEJ 
LODOWATEJ – WODZIE. 
POTEM OCZYWIŚCIE 
ŚNIADANIE: ZAZWYCZAJ 
OWOCE ORAZ 
WARZYWA, MIĘSO 
SPORADYCZNIE. DANIA 
PODAWANE NA ZIMNO 
LUB – JEŻELI BYŁY 
WCZEŚNIEJ GOTOWANE 
– WYSTUDZONE.

Aleksandra Pernett (później Zajączek) - obraz autorstwa 
Ludwika Marteau
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Groszkowa sukienka (epizod 69.)

Ł
udziła się, że w domu 
czeka na nią list od 
Bartka. Julka pewnie 
też już przyjechała. 
Wciąż nie dała jej od-

powiedzi, czy wybierze się 
z nią w góry. Bała się spotka-
nia z górskim przyjacielem. 
Chwilami myślała, że może 
powinna tę znajomość od-
nowić. Przynajmniej powia-
domić go, żeby nie fatygował 
się w Wigilię do Zakopanego. 
W zasadzie może Julka mu 
powie? Może już powiedziała 
lub napisała? Liczyła na to. 
Nie chciała czuć się winna 
za niedotrzymanie przysięgi 
z Jaskini Mylnej.

Po tygodniu koczowania 
w  sadze, Krzysiek, Andrzej 
i  Bogda żegnali ją w  odjeż-
dżającym pociągu.

– Do zobaczenia u  ciebie. 
Przyjedziemy z namiotami.

W domu nie czekał na nią 
żaden list. Julka wyjechała 
w  góry. Wspólnie z  mamą 
uznały, że Eliza będzie miała 
sprawy związane z wyjazdem 
do Ameryki. Nie powinna 
oddalać się od domu.

Przez pierwsze dni nie 
schodziła z  góry. Próbowa-
ła napisać list do Bartka. 
Wydawało jej się, że twarz 
na ścianie ma inny wyraz 
niż dawniej. Oczy patrzą 
groźnie. Usta z  niej drwią. 
Odrzuciła zamiar pisania li-
stu. Znów wysłała tylko wi-
dokówkę z pozdrowieniami. 

Podpisała: „twoja pamięta-
jąca Eliza”.

Codziennie krzątała się 
w ogrodzie. Siadała na ław-
ce pod domem. Czekała na 
listonosza. Wieczorami cho-
dziła z  młodszą siostrą na 
dziką plażę. Pluskały się do 
północy. Do domu wracały 
owinięte w ręczniki.

Mama też wyglądała listo-
nosza. Czekała na wiadomo-
ści z Miami. Wkrótce przy-
szła paczka od cioci. W niej 
wszyte w podszewkę płaszcza 
100 dolarów na paszport.

Za paczką przyszło powia-
domienie z belgijskich linii 
lotniczych Sabena o  wyku-
pionym locie w obie strony. 
Jej gotowy paszport czekał 
w komendzie milicji w Iławie 
na pozwolenie wydania.

Eliza stanęła przed poważ-
nym wyzwaniem. Otrzyma-
nie wizy w  warszawskiej 
ambasadzie USA miało po-
stawić kropkę nad wielką 
niewiadomą. Dla niej był 
to nieodpowiedni moment. 
Bardzo nieodpowiedni.

Gdyby usłyszała od Bartka, 
że już jej nie kocha, wyjecha-
łaby bez wahania. Tymcza-
sem on milczał. Zmusiła się 
do napisania kilku konkret-
nych zdań.

„Cokolwiek się wydarzy-
ło, nie mam żalu. Twoje 
szczęście jest moim szczęś-
ciem. Otwarcie napisz, że 
już mnie nie kochasz, że 
masz inną dziewczynę lub 
wyjaśnij, dlaczego milczysz. 
Mam paszport i opłacony lot 
w  obie strony. Czeka mnie 
załatwianie wizy. Wyjadę do 
Stanów. Zapomnę o  tobie. 
Odpisz proszę jak najszyb-
ciej. Nie wiem co robić”.

Lipiec 1971 roku był bardzo 
upalny. Słońce niemiłosier-
nie nagrzewało dom. Pokoje 
na górze, ze skośnymi ścia-
nami, stanowiły część da-
chu. Nie można było w nich 
wytrzymać. O  spaniu nie 
było mowy.

Większość nocy spędziła 
na leżance pod papierówką. 
Obok, pod bzem, mieli kuch-
nię polową. Stał tam duży 
stół i  ławy na pniach. Na 
żelaznym okrągłym piecyku 
o  trzech nogach, zwanym 
kozikiem, gotowały obiady. 
Jadały na dworze.

Mama też spała na dwo-
rze. Zrobiła sobie barłóg na 
ławce pod domem. Ich dom 
mieścił się na małej ślepej 
uliczce z  dziewięcioma do-
mami. Wąska uliczka przy 

płocie łączyła ich z  główną 
ulicą miasteczka. Rzadko 
ktoś nią chodził. Czasem 
młodzież, rozglądająca się 
po ogrodach. Mama sama 
podawała im papierówki 
przez płot. Albo wpuszczała 
ich, żeby je wyzbierali spod 
drzewa. Za domem rosły 
jeszcze dwie. Sporo skrzynek 
Eliza sprzedała w ciastkarni. 
Papierówka nadawała się na 
jabłecznik. Ciastkarnia bra-
ła od niej każdą ilość. Dzię-
ki temu miała na papierosy 
i inne wydatki.

Wczesnym rankiem pod 
koniec lipca obudził ją ha-
łas dobiegający ze schodów. 
Spała na brzuchu z ręką na 
podłodze. Podniosła głowę. 
Do pokoju wpadł Krzysiek, 
Bogda i  Andrzej. Pojechali 
na dywanie po świeżo wypa-
stowanej podłodze. Krzysiek 
wylądował na kolanach przy 
niziutkiej leżance. Uchwycił 
jej wiszącą dłoń. Wcisnął 
pod nią swoją głowę.

– Jesteśmy z  dwoma na-
miotami. Gdzie mamy je 
rozbić? –  spytał Andrzej, 
głaszcząc brzuch Bogdy.

– Pomyślimy. Chodźmy 
do ogrodu.

Mama siedziała na ławce. 
Kurzyła papieroska.

– Chcecie się rozbić na 
ogrodzie? Może za domem, 
pod leszczyną? –  myślała 
za nich.

Andrzej zaprotestował.
– Przed stacją widziałem 

jezioro. Wolę biwak nad 
wodą. U  mnie w  ogrodzie. 

Tu w ogrodzie. Do kitu z tym. 
Chcę jezioro. 

Na ucho szepnął Elizie, 
że Bogda jest w  pierwszym 
miesiącu ciąży. Chce się ko-
chać na okrągło bez mamy 
w pobliżu.

Eliza spojrzała na Bog-
dę. Ta pogłaskała brzuch. 
Uśmiechem potwierdziła, 
że jest w ciąży.

Elizie bliskość mamy rów-
nież nie odpowiadała.

– Rozbijemy obóz na mo-
jej plaży.

– Tu jest bezpieczniej. Ma-
cie kuchnię. Możecie goto-
wać – przekonywała mama.

– W ogrodzie to żaden bi-
wak. Mama nam jedynie da 
jakiś garnek i patelnię. Przy 
brzegu jeziora urządzimy 
swoją kuchnię. Idziemy na 
moją dzika plażę.

– Masz swoją plażę? – zdzi-
wił się Krzysiek.

– Mam. Kąpię się tam na go-
lasa. Po drugiej stronie jeziora 
pokażę ci ulubioną alejkę lipo-
wą i rozpadający się dworek. 
Chciałabym tam mieszkać.

– Mój przyszły dom ci 
nie odpowiada?

– Nie ma jeziora. Nawet 
w mieście nie ma rzeki. Ba-
sen jest do niczego. Nie moż-
na w nim swobodnie popły-
wać.

Gdy doprowadziła ich na 
swoją plażę, zapiszczeli z za-
chwytu.

Chłopaki zajęli się rozbija-
niem namiotów. One usiadły 
na brzegu jeziora.

– Kiedy się pobieracie? 
– spytała Eliza.

– Bo ja wiem...
– Jak to? Nie rozmawiali-

ście o tym?
– Andrzej nie wspomina 

o  ślubie. Ja mam go prosić 
o rękę?

Eliza szybko zmieniła te-
mat. „Jak dobrze, że mnie 
to nie spotkało z Bartkiem”, 
pomyślała w  skrytości. „A 
z  Krzyśkiem? Niech się 
dzieje wola nieba. Jeśli to 
się stanie – widać tak trzeba. 
Pogodzę się z tym. I tak drugi 
raz się nie zakocham. Ojca 
mojej córeczki na pewno po-
kocham”. Jej marzeniem było 
mieć Kasię. Wszystkie lalki 
tak nazywała. Pomyślała, że 
powinna jednak porozma-
wiać z  Krzyśkiem. Zanim 
będzie za późno. „Obiecałam 
sobie, że nie skrzywdzi mnie 
już żaden chłopak. Nigdy”.

Gdy postawili namioty, An-
drzej zlecił Krzyśkowi i Elizie 
wycieczkę do miasta.

– Program dnia wygląda 
tak, że my z Bogdą idziemy 
spać. Wy kupcie konser-
wy, pieczywo, jakieś zupki 
w  proszku i  ze trzy dobre 
wina. Nazbierajcie suchych 
gałęzi. Obudźcie nas wieczo-
rem. Zrobimy ognisko.

Plaża pod lasem miała 
dobre zejście do wody. Po 
bokach osłonięta była gęstą 
trzciną. Woda w jeziorze była 
przejrzysta, a  już przy brze-
gu widać było dość czyste 
dno. Gdzieniegdzie trafi ały 
się jednak korzenie stare-
go jesionu, który rósł przy 
skarpie. Woda podmyła je 
i  drzewo wisiało pochylone 
nad tafl ą jeziora. Eliza nieraz 
wdrapywała się na jego czu-
bek i  spuszczała się po jego 
gałęziach do wody tak, żeby 
nie dotknąć dna, ale od razu 
popłynąć. Kiedyś nadepnę-
ła na roztrzaskaną butelkę. 
Od tamtej pory wchodziła 
do wody w  drewnianych 
klapkach. Szła jak najgłę-
biej, żeby pijawki nie zdą-
żyły przyssać się jej do nóg. 
Będąc już na odpowiedniej 
głębokości, wyrzucała klapki 
na brzeg.

Wieczorem wszyscy sie-
dzieli przy okopanym ogni-
sku tuż przy wodzie. Piekli 
nad ogniem kiełbaski na 
kijach. Andrzej z Bogdą pili 
wino mistella. Eliza i Krzy-
siek woleli wermut. Nie 
mieli naczyń, więc popijali 
z butelki na zmianę.

Las, jezioro, widok pod-
upadłego dworku po dru-
giej stronie i roztaczające się 
wokół pola stopniowo ginęły 
w ciemnościach.

Krzysiek grzebał patykiem 
w ognisku. Podkładał suche 
sosnowe gałązki. Znad ogni-
ska podskakiwały iskierki. 
Jego zgrabna postać wyglą-
dała czarująco. Był najprzy-
stojniejszy ze wszystkich 
dotychczasowych chłopa-
ków Elizy. Patrząc na nie-
go, widziała Amora z mitów 
greckich – boga miłości i na-
miętności seksualnej.

Niebo zasłane migocącymi 
gwiazdami leciutko falowało 
na tafl i jeziora. Zapach dymu 
i wino wprawiły Elizę w ro-
mantyczny nastrój. Myślała 
o  wszystkim, co minęło, co 
jest i co ją czeka. Próbowała 
odpędzić od siebie dwie mę-
czące ją myśli, że nadal ko-
cha Bartka i nie chce lecieć 
do cioci Kazi.

Za plecami, w  lesie, usły-
szeli szelest i  chichot. Ktoś 

ich podglądał. Chłopcy 
chwycili za kije. Stanęli 
w bojowej pozycji. Eliza ani 
drgnęła. Kazała im usiąść.

– Spokojnie. W moim mie-
ście nie ma chuliganów ani 
bandziorów. Pewnie ktoś 
idzie lasem do Emilianowa. 
To wioska zaraz za lasem.

Z lasu wyłoniła się jej 
mama i dwie siostry. Rozba-
wione, że napędziły im stra-
chu, przysiadły koło ogniska.

– Napijecie się z  nami 
wina? – zapytał Andrzej.

— Dawaj synu! Dawniej to 
ja i wodku popiła.

Zapatrzyła się w  jezioro. 
Zanuciła starą rosyjską pio-
senkę „Katiusza”. Tata Elizy 
lubił ją grać na harmoszce.

„Rascwietali jablani i gru-
szy,

Papłyli tumany nad riekoj.
Wychadila na bierieg Ka-

tiusza,
Na wysokij bierieg na kru-

toj.
Wychodiła, piesniu zawa-

diła,
Pro stiepnowo, sizowo orła.
Pro towo, kotorowo liubiła,
Pro towo, czi pisma bierie-

gła”…

Po mamie, Eliza wyskoczy-
ła z obozową piosenką:

„Mama na obóz puścić nie 
chciała

z myślą, że schudnę, bardzo 
się bała

ale, że kuchnię mamy mo-
rową

więc mi przybyło tamto 
i owo

tamto i owo, i tu tam
a co przybyło nie po-

wiem wam”…

Bogda roześmiała się. Po-
klepała po brzuchu. Siostra 
Barbara, piła wino i cmokała.

– Ale dobre winko, ale do-
bre winko.

Humory wszystkim dopi-
sały. Śpiewali „Szumi dokoła 
las”, a potem „Stokrotka rosła 
polna”. Już świtało, gdy Eliza 
zaśpiewała „Mariankę”. Był 
to znak, że jest ululana wi-
nem. Zazwyczaj śpiewała tę 
piosenkę, gdy miała nieźle 
w czubie. Jej rodzinka pod-
niosła się znad ogniska.

– Anuka, paszli doma. Nie-
chaj który przyjdzie po gar-
nek. Na kartofl e, co rosną 
po drugiej stronie jeziora. 
Małodoje najlepszyje.

c.d.n.

ODDAJEMY 
WAM KOLEJNĄ 
CZĘŚĆ POWIEŚCI 
„GROSZKOWA 
SUKIENKA”. TO 
HISTORIA ELIZY, 
MŁODEJ KOBIECIE, 
KTÓRA SZUKA 
PRAWDZIWEJ MIŁOŚCI. 
KSIĄŻKA WŁAŚNIE 
ZOSTAŁA WYDANA. 
JEJ AUTORKĄ JEST, 
MIESZKAJĄCA POZA 
GRANICAMI NASZEGO 
KRAJU, POETKA 
I PISARKA MARIA 
FERENC Z DOMU 
LEŚNIEWSKA. ŻYCZYMY 
PRZYJEMNEJ LEKTURY.

Niech się dzieje 
wola nieba. 
Jeśli to się stanie 
– widać tak trzeba.
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Słuchajcie, a moja córka ma małe piersi!

D
wunastoletnia Hania 
czuje, jakby się roz-
padła na kawałki. 
Jej mama spytała 
na publicznym fo-

rum o odpowiednie dla niej 
tampony. 

— Córka dopiero co zaczęła 
miesiączkować, jej miesiączki 
są jeszcze nieregularne i skąpe 
—  opisywała ze szczegółami 
na Facebooku. — Dziewczyny, 
poradźcie, jakie tampony będą 
dla niej najlepsze!

Imię, nazwisko, miejscowość, 
zdjęcie profi lowe na którym 
widniała z  Hanią. Radosne 
i przytulone do siebie. Jeszcze 
tego samego dnia do Hani 
zadzwoniła jej przyjaciółka. 
Ta sama, której Hania jako je-
dynej zwierzyła się z kolejnego 
etapu dorastania. Przysłała też 
screena. Okazało się, że ciocia 
przyjaciółki udziela się na tym 
samym forum paretingowym. 
Skojarzyła Hanię ze zdjęcia 
profi lowego jej mamy. Potem 
zapłakana Hania (anonimo-
wo) opisywała na forum dla 
nastolatków tę sytuację. Pisała, 
że nienawidzi swojej mamy, że 
nigdy jej tego nie wybaczy i że 
najchętniej by umarła. Samo 
wystąpienie miesiączki było 
dla niej olbrzymim stresem, 
a  fakt, że wiedzą o  niej już 
wszyscy, jest już traumą. 

***
O tym, że Karolina ma zbyt 

małe piersi jak na dojrzewają-
cą nastolatkę, na drugi dzień 
wiedzieli już wszyscy w klasie. 
To było po tym, jak jej mama 
skomentowała publiczny post 
na Facebooku o dojrzewaniu 
( jeśli ktoś skomentuje pub-
liczny post, jego komentarz 
wyświetla się dla znajomych). 
Karolina błogosławiła to, że 
jest nauka zdalna, a  szkoła 

przeniosła się do sieci. Jak 
mówi, nie dałaby rady być na 
lekcjach. Takie upokorzenie!

 —  Czy mojej córci jeszcze 
urosną piersi? Martwię się, 
bo wydaje mi się, że już nie. 
Nosi zaledwie miseczkę A. Jest 
bardzo wysoka, szczupła. Czy 
ktoś miał podobny problem? 
— apelowała do użytkowników 
Facebooka mama Karoliny. 

Nie rozmawiają z sobą od ty-
godni. Karolina zaciska pięści 
i  mówi, że nigdy między nią 
a mamą nie będzie jak dawniej. 

***
Wioletta podejrzewała, że jej 

córka uprawia już seks. Córka 
nie chciała z nią o tym rozma-
wiać, więc Wioletta napisała 
o  swoich wątpliwościach na 
forum dla rodziców nasto-
latków. Mimo że forum było 
zamknięte tylko dla użytkow-
ników, kilka dni później córkę 
Wioletty zasypały wiadomości 
typu: „Jaki był twój pierwszy 
raz?”, „ Ej, czy to prawda, że 
już TO robisz” albo „A może 
spróbujesz ze mną?”. 

Nastolatka zwierzyła się 
mamie, że dostaje wulgarne 
wiadomości z fi kcyjnych kont. 
Dopiero w szczerej rozmowie 
z mamą okazało się, że Wio-
letta pisała o tym post. Nasto-
latka jest w szoku, że jej mama 
mogła coś takiego zrobić. I po-
dejrzewać o rozpoczęcie życia 
seksualnego. Okazało się, że 
dziewczyna nawet o  tym nie 
myśli. 

OKIEM PSYCHOLOGA

Dlaczego niektórzy rodzice 
uzurpują sobie prawo do pi-
sania o  intymnych sprawach 
swoich dzieci? Jaka jest przy-
czyna takiego zachowania? 
Zapytaliśmy o  to Magdalenę 
Stefańczyk, psycholog z War-
szawy. 

— Jeżeli popatrzymy na to, 
co się dzieje w ostatnich latach 
na różnych forach paretingo-
wych, to zobaczymy tysiące 
mam, które konsultują tam 
wszystko co dotyczy ich dzie-
ci. Jak mają wątpliwość czy 
problem, to nie udają się do 
lekarza, albo robią to później, 
bo najpierw zadają pytania na 
forach. Pytają jak należy roz-
szerzać dietę swojego dziecka, 
jak najlepiej usypiać, jak je 
odpieluchowywać, co zrobić 
z  ciemieniuchą itd. Wszy-
scy przywykliśmy do tego, że 
mama wstawia zdjęcie swoje-
go dziecka i pyta, co ma zrobić, 
bo maluch np. odparzył pupę. 
Taki post zdobywa mnóstwo 

komentarzy, porad i zazwyczaj 
nie budzi naszego dyskomfor-
tu —  zauważa. —  Dokładnie 
taki sam mechanizm działa 
w przypadku opisywania na-
szych nastolatków w  sieci: 
biorę rzecz intymną swojego 
dziecka i  wystawiam ją na 
światło dzienne w internecie. 
Z tą różnicą, że to małe dziecko 
jest nieświadome i jego rówieś-
nicy nie mają do tych informa-
cji dostępu. Natomiast czy nie 
będą mieli dostępu za ileś lat, 
tego nie wiemy.

Magdalena Stefańczyk za-
uważa, że jesteśmy nauczeni 
pewnych wzorców zachowań, 
powielamy je.

— Taka mama, jeśli miała 
przyzwolenie na pytanie o wy-
sypkę dziecka, o oduczenie go 
od smoczka, w naturalny spo-
sób zapyta później jak zmusić 
dziecko do systematycznej na-
uki, do ścielenia łóżka. A póź-
niej jak kontrolować dziecko, 
jak przejść przez bunt nasto-
latka, a potem o życie seksual-
ne nastolatka. Konsultowanie 
dziecka w internecie nie dzie-
je się nagle. Jestem pewna, że 
to się dzieje stopniowo. Jeśli 
matka diagnozuje dziecko 
na forach, będzie robić to też 
wtedy, kiedy będzie ono starsze 
— podkreśla psycholog.

Zdaniem Magdaleny Stefań-
czyk zacierają nam się granice, 
między tym co można, a czego 
nie. 

— Następuje znieczulenie: 
przestajemy pewnie rzeczy 
uznawać za niestosowne. Jeśli 
konsultujemy życie swoje i bli-

skich w Internecie, to w pew-
nym momencie to jest dla nas 
normalne i nie widzimy w tym 
nic złego.

Nasze matki czy babcie roz-
mawiały o naszych sprawach 
podczas pogaduszek z sąsiad-
kami. 

— Rzeczywiście, świat cy-
frowy zastąpił nasze interak-
cje społeczne w realu. Ale to, 
że nasza mama rozmawiała 
o  naszych sprawach intym-
nych z sąsiadkami, także było 
niestosowne. Tyle, że nie miały 
do tego dostępu osoby trzecie. 
Ktoś to mógł przekazać dalej, 
ale nie było na to dowodu. Na-
tomiast w sieci zostaje wszyst-
ko — ostrzega psycholog.

Magdalena Stefańczyk za-
uważa, że nie tylko opisywanie 
na forach intymnych spraw 
swoich dzieci, ale także upub-
licznianie ich wizerunku jest 
dużym problemem. 

— To zjawisko ma swoją 
nazwę: sharenting. Rodzice 
publikują w  sieci setki bądź 
tysiące zdjęć swoich dzieci. 
Niektórzy na tym nawet zara-
biają — mówi psycholog.

To bardzo niebezpieczny 
trend. Dlaczego? 

— Rodzic udostępnia zdję-
cia swoich uroczych bobasów, 
a potem po latach te zdjęcia 
trafi ają do nastoletniego już 
towarzystwa swoich dzieci. 
Bo to, że się uroczo wyglądało 
jako bobas bez pieluchy w ba-
seniku, nie znaczy, że chce się, 
aby takie zdjęcie widzieli jego 
rówieśnicy. To może być dla 
dziecka olbrzymim stresem 
— przestrzega Magdalena Ste-
fańczyk.

I apeluje do rodziców: 
— Dobrze byłoby, aby rodzi-

ce zastanowili się za każdym 
razem przed umieszczeniem 
zdjęcia swojego dziecka lub 
informacji o nim w sieci, czy 
za 10 czy 15 lat, kiedy koledzy 
tego dziecka natkną się na te 
treści, nie przysporzy to dzie-
cku kłopotów. Czy oni chcieli-
by aby ich rodzice umieszczali 
takie informacje? Może taka 
chwila autorefl eksji ochroni 
rodziców przed opublikowa-
niem tego.

Psycholog podkreśla, że ro-
dzicom nie przyświecają złe 
intencje. 

— Rodzice robią to w dobrej 
wierze, w ten sposób chcą po-
móc swojemu dziecku w danej 
sytuacji. Natomiast brakuje tu 
głębszej refl eksji i  spojrzenia 
na to z boku: co by było, gdy-

by o mnie ktoś tak napisał, jak 
wpłynęłoby to na moje życie? 
Poza tym przecież w  sieci są 
strony, na które można wejść 
bez konieczności podania swo-
ich danych osobowych. Tam 
też można znaleźć poradę.

Magdalena Stefańczyk za-
uważa, że rodzicom brakuje 
rzetelnej informacji. 

— Setki tysięcy pytań w sieci 
pokazuje nam, że rodzice nie 
mają podstawowej wiedzy. Że 
naprawdę nie wiedzą, co zro-
bić w codziennych życiowych 
sprawach. Musimy zastanowić 
się, co zrobić, żeby tym rodzi-
com pomóc? Jak systemowo 
sobie z tym poradzić? Dlacze-
go mama nie idzie z dzieckiem 
do pediatry po poradę? Wiem, 
że dostęp do psychologa jest 
utrudniony i kojarzy się nie-
stety jeszcze negatywnie, ale 
tu jest kwestia niepójścia do 
lekarza pierwszego kontak-
tu. Pandemię mamy od roku, 
a tego typu zachowania w sieci 
mamy od dawna.

Co jeśli nastolatek dowie się, 
że jego rodzic opisywał w sieci 
jego intymne problemy? 

— Konsekwencją będzie 
naderwanie zaufania. Nato-
miast czy to będzie całkowita 
strata zaufania, czy chwilowy 
problem, to zależy jak mię-
dzy nimi było wcześniej. Przy 
dobrej relacji wystarczy, że 
mama przeprosi, post usunie 
i  zapewni dziecko, że nigdy 
bez konsultacji nic nie wsta-
wi co sieci. Natomiast jeśli 
relacja jest zaburzona, to post 
doprowadzi do tego, że dzie-
cko rodzicowi nic już nie po-
wie — odpowiada Magdalena 
Stefańczyk. I dodaje: — Nato-
miast kiedy mama pisze w sieci 
o życiu seksualnym dziecka, to 
możemy przypuszczać, że nie 
usłyszała tego z ust córki. Być 
może wydedukowała to sama 
bądź zajrzała do jej telefonu 
czy komputera. 

Co możemy zrobić? 
Magdalena Stefańczyk radzi, 

żeby zapytać dziecko, nawet 
małe, czy nie ma nic przeciw-
ko, czy rodzice mogą wstawić 
jego zdjęcia.

— Decyzja fi nalnie i tak bę-
dzie rodzica, bo taki siedmio-
latek może przecież zmienić 
zdanie. Ale takie pytanie zbu-
duje jego pewność siebie, na-
szą relację i uczy decyzyjności. 
A nastolatek który zmieni zda-
nie, może mieć już pretensje 
nie tylko do rodzica, ale także 
do siebie. To pewnego rodzaju 
lekcja — kwituje.

Aleksandra Tchórzewska

JAK BYŚ SIĘ CZUŁA, 
GDYBY W SIECI KTOŚ 
OBNAŻAŁ TWOJE 
NAJINTYMNIEJSZE 
SPRAWY? DYSKUTOWAŁ 
O TWOIM CIELE, 
DOTYKAŁ TWOICH 
NAJDELIKATNIEJSZYCH 
SFER? PODZIELIŁ SIĘ 
Z TYSIĄCAMI OBCYCH 
OSÓB SPRAWAMI, 
KTÓRE BYŁY TYLKO 
TWOJE?
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Rodzice robią to w dobrej wierze, w ten sposób chcą pomóc swojemu dziecku

Magdalena Stefańczyk, 
psycholog
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Zespół Aspergera, czyli?
— Można mieć wrażenie, że 
w ostatnim czasie przyby-
ło osób ze stwierdzonym 
zespołem Aspergera (ZA), 
szczególnie wśród dzieci. 
Z czego to może wynikać? 
Jesteśmy bardziej czujni?
— Myślę, że tak. I  doty-

czy to zarówno rodziców, 
jak i  specjalistów. Rzadko 
jest tak, że pracę zaczynam 
z 12-latkiem, bo rodzice zwy-
kle wcześniej wyłapują różne 
sygnały i  szukają wsparcia. 
Co nie znaczy, że nie zdarza 
się też niestety tak, że diag-
noza trwa latami, a dziecko 
jest odsyłane od specjalisty 
do specjalisty. Mam wra-
żenie jednak, że nie sama 
diagnoza jest problemem, 
ale pochylenie się nad dzie-
ckiem i wskazanie drogi, jaką 
należy podążać.

— A jaka to droga?
— Kiedy do mnie trafia 

dziecko z zespołem Asperge-
ra, zawsze podkreślam, że nie 
chcę pracować tylko z nim, ale 
z całą jego rodziną. To bardzo 
ważne. 

Przypominam też rodzi-
com, że ważne jest, żeby ta-
kie dziecko jak najczęściej 
wychodziło z domu, spotykało 
się z innymi osobami, bo ono 
potrzebuje treningu społecz-
nego. 

Zależy mi na tym, żeby ta-
kich kompetencji dziecko nie 
uczyło się tylko w gabinecie 
terapeuty, ale też na poczcie, 
w sklepie, na podwórku. Jest 
wielu świetnych rodziców, 
którzy doskonale odpowiada-
ją na potrzeby swoich dzieci, 
ale są i tacy, którzy nie akcep-
tują diagnozy. To, niestety, 
wydłuża proces rehabilitacji.

— Uporządkujmy kilka kwe-
stii. Co może być wskazówką 
dla rodzica, że jego dziecko 
ma zespół Aspergera, czyli, 
jak to się czasem mówi, jest 
AS’em?
— ZA możemy podejrzewać 

wtedy, kiedy funkcjonowanie 
poznawcze, czyli intelektual-
ne takiego dziecka jest w nor-
mie, ale problemy sprawiają 
mu kontakty społeczne: nie 
nawiązuje ich, nie chce na-
wiązywać, albo wchodzi w nie 
na własnych zasadach, ocze-
kując, że inni dostosują się do 
ustalonych przez niego reguł. 
Często bywa też tak, że nawet 
kiedy dziecko nawiązuje ja-
kąś relację, ma problem z jej 
podtrzymywaniem. Dzieci 
z ZA mają też często problem 
z nazywaniem i wyrażaniem 

swoich uczuć i emocji, a tak-
że z  rozpoznawaniem żartu 
i  ironii, bo rozumieją je do-
słownie.

— A uwielbienie dla rytua-
łów, powtarzalności i zasad? 
Układanie zabawek według 
wzorca?
— To chyba bardziej typo-

we dla spektrum autyzmu, 
ale i w przypadku ZA może 
się pojawiać. Takie dzie-
ci raczej nie lubią zmian. 
Ale warto pamiętać, że na-
prawdę nieczęsto mamy do 
czynienia z  osobami, które 
reprezentują wszystkie „ty-
powe” cechy. 

— Jeszcze jakiś czas temu 
autyzm czy zespół Aspergera 
były wręcz tematami tabu. 
Wydaje mi się, że powoli to 
się zmienia. Powiem nawet, 
że nieco zaniepokoiły mnie 
doniesienia, nie wiem, na 
ile prawdziwe, że podobno 
kobiety z Doliny Krzemowej 
chętnie wiążą się z partnera-
mi z ZA, bo liczą na to, że ich 
wspólne dzieci będą niezwy-
kle inteligentne. Tak właśnie 
to funkcjonuje w przestrzeni 
medialnej: osoba ze spek-
trum ZA to geniusz. Ile w tym 
prawdy?

— Trudno mi powiedzieć. 
Z  dziećmi ze spektrum au-
tyzmu i ZA pracuję od około 
20 lat. Każde z nich jest inne 
i wyjątkowe. Zdarzało mi się 
mieć pod opieką nadzwy-
czajnie inteligentne dzieci, 
np. małego chłopca, który 
bardzo szybko nauczył się 
mówić w trzech językach, ale 
to nie jest coś powszechnego.

— A nawet gdyby tak było, 
to chyba trudno udawać, że 
ZA to same plusy. Przecież 
taki młody człowiek, zanim 
zacznie czerpać profi ty ze 
swojej niezwykłej wiedzy 
i pewnych umiejętności – bo 
dzieci z ZA często są bardzo 
uporządkowane i nastawio-
ne na zadania – natrafi a na 
mnóstwo trudnych sytua-
cji. Na szczęście, co warto 
chyba przypomnieć rodzicom, 
którzy nieco obawiają się ZA, 
ich dziecko może liczyć na 
wsparcie.
— Oczywiście. Poza terapią 

i  treningiem umiejętności 
społecznych, podczas których 
ćwiczy się np. elastyczne pod-
chodzenie do rzeczywistości, 
sporą pomocą okazuje się np. 
nauczyciel specjalista. Choć 
muszę zaznaczyć, że dzieci 

w  starszych klasach szkoły 
podstawowej często same 
gotowe są z  jego wsparcia 
zrezygnować, bo nie czują 
się z tym dobrze: nie chcą się 
w ten sposób wyróżniać. 

Warto więc rozmawiać 
z dzieckiem i rozważać 
wszystkie możliwości. 

Jestem zresztą zdania, że 
dziecko powinno wiedzieć, 
że zdiagnozowano u niego ZA 
i rozumieć, jaki wpływ ma to 
na jego funkcjonowanie.

— Czy pojawianie się w prze-
strzeni publicznej osób, które 
otwarcie mówią o swoim 
ZA, jak to się stało ostatnio 
w przypadku Elona Muska, to 
sposób na walkę z tabu?
— Myślę, że to ważne. Kie-

dy pracuję z rodzinami i widzę 
w rodzicach pewną niezgodę 
na diagnozę, staram się za-
wsze zwracać ich uwagę nie 
tylko na to, co ZA odbiera 
ich dzieciom, ale co im tak-
że, w  jakimś sensie, daje. 
Posługuję się wtedy różnymi 
przykładami, wskazuję ludzi, 
którzy są AS’ami, a którzy od-
noszą wiele sukcesów i mogą 
stanowić inspirację dla in-
nych. Daria Bruszewska-Przytuła

ZESPÓŁ ASPERGERA? 
TO NIE TAK JAK W FILMACH

Jeśli wyobrażacie sobie spektrum 
na podstawie popularnych fi lmów 
— weryfi kujcie te wyobrażenia. To 
albo nie wygląda nigdy aż tak źle, 
albo nigdy aż tak dobrze.
Angielski psycholog Tony Attwood 
nazywa to „ślepotą umysłu” 
i wyjaśnia, dlaczego ludzie nią 
dotknięci czytają chętniej książki 
naukowe niż literaturę piękną: 
te pierwsze wymagają znacznie 
mniej „zrozumienia dla ludzi i ich 
myśli, uczuć i doświadczeń”. Przy 
tym Aspergerowcy już od dzieciń-
stwa wyróżniają się niesłychanie 
poprawnym, prawie pedantycznym 
językiem i nadzwyczajnie bogatym 
zakresem słownictwa, którego 
jednak nie używają do dialogu i ko-
munikacji. Do tego dochodzi czasami 
niepokój motoryczny i problemy 
z reakcją na bodźce: są nadwrażliwi 
na dotyk. Zmysł węchu i słuchu są 
tak rozwinięte, że czasami może 
dojść do napadów paniki.
Zaczęłam zauważać, że choć moi 
synowie inaczej wyrażają swoje 
potrzeby, mają inne zaburzenia SI 
(starszy nadwrażliwość, a młodszy 
podwrażliwość), inne rytuały i często 
odmienne reakcje, w tym wszystkim 

znajduję kilka punktów wspólnych:
— nie lubią być zaskakiwani
— nie lubią nowych miejsc i zacho-
wują się w nich „dziwnie”
— mają stałe rytuały
— mają ukochane rzeczy, których za 
żadne skarby nie oddadzą
— nie odczytują emocji i kiepsko 
wyrażają swoje
— mają problemy z rozumieniem 
sytuacji społecznych
— niezdarność
— problemy z koncentracją.

Pamiętam moment, gdy po raz 
pierwszy zaczęłam poważnie 
podejrzewać, że mój starszy jest 
w spektrum. Kiedy wracaliśmy do 
domu ze spaceru, syn zapytał, czy 
już jesteśmy blisko. A ja, widząc 
przed sobą bramę naszego podwór-
ka, odpowiedziałam ze śmiechem, 
że nie, jeszcze pięć kilometrów. 
I syn w tym momencie zalał się 
łzami, bo mimo oczywistego widoku 
podwórka przed sobą, uwierzył bez 
namysłu w to, co mówię. Pamiętam, 
że uspokajaliśmy go wtedy 45 
minut.
Mimo że każda niezapowiedziana 
zmiana powoduje rozwalenie moich 
dzieci, mimo że ich krzyki i wrzaski 
— w opinii postronnych ludzi 
zapewne nieadekwatne do tragedii 
— nabawiły mnie stanów lękowych, 
mimo że muszę im towarzyszyć 24 
godziny na dobę i być ich terapeutą 
non stop (od kiedy chłopcy są w te-
rapii mam kilka godzin wolnego, na 
szczęście), mimo tego wszystkiego 
uważam, że Zespół Aspergera nie 
będzie ich życiową tragedią.
Obaj mają niesamowite umiejętności 
szybkiego uczenia się. Obaj też, 
wbrew teorii, że autystycy nie są 
empatyczni, są niesamowicie i do 
bólu wrażliwi.

Joanna Jaskółka, autorka bloga 

„Matka tylko jedna”

Źródło: www.matkatylkojedna.pl

Kiedy rzucimy okiem na listę osób, 
do których ostatnio za sprawą 
swojego wyznania dołączył Elon 
Musk, miliarder i główny architekt 
Tesli, można nabrać przekonania, 
że tym, co łączy te postaci, jest 
niezwykła inteligencja. Żadne z do-
tychczas przeprowadzonych badań 
nie udowodniło, by była to cecha 
powszechna u osób z zespołem 
Aspergera.
Choć trudno zawierzać takim 
internetowym listom, wśród osób 
z ZA wymienia się Billa Gatesa, 
Woody’ego Allena, Anthony’ego 
Hopkinsa, Dana Aykroyda, Tima 
Burtona czy Lionela Messi’ego. Przy-
puszcza się, że ZA mieli też Einstein, 
Newton, Mozart i Tesla.

NIEDAWNO ELON 
MUSK W POPULARNYM 
AMERYKAŃSKIM 
PROGRAMIE 
ROZRYWKOWYM, CZYLI 
„SATURDAY NIGHT 
LIVE”, POWIEDZIAŁ, 
ŻE MA ZESPÓŁ 
ASPERGERA. CZYM 
JEST ZA, PYTAMY 
MAGDALENĘ BOREK, 
TERAPEUTKĘ DZIECI 
I MŁODZIEŻY Z M.
IN. CAŁOŚCIOWYMI 
ZABURZENIAMI 
ROZWOJU.

Magdalena Borek pedagog specjalny, terapeuta be-
hawioralny, trener, neurologopeda. Studiowała na 
UMK w Toruniu oraz na Uniwersytecie Sheffi  eld Hallam 
(Anglia). Skończyła studia podyplomowe „Edukacja dzieci 
i młodych ludzi z autyzmem”
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 Kartki i fotografie starej Mławy 

Z UPRZEJMOŚCI ANDRZEJA CZERWIŃSKIEGO ORAZ TOWARZYSTWA 
PRZYJACIÓŁ ZIEMI MŁAWSKIEJ W KURIERZE MŁAWSKIM PUBLIKUJEMY 
DZISIAJ KOLEJNE „KARTKI I FOTOGRAFIE STAREJ MŁAWY”. TYM RAZEM 
PUBLIKUJEMY AŻ SIEDEM PIĘKNYCH FOTOGRAFII I KARTEK. NIE ZAWSZE 
STARCZA NAM MIEJSCA W KURIERZE MŁAWSKIM NA TE NIEZWYKŁE 
REMINISCENCJE FOTOGRAFICZNE. STARAMY SIĘ JEDNAK BY UJRZAŁY 
ŚWIATŁO DZIENNE I CIESZYŁY WASZE OCZY, PRZYWOŁUJĄC NOSTALGIĘ 
DAWNYCH CZASÓW, KIEDY TO ŻYCIE PRZEBIEGAŁO, JAK WŁOSKI STRAJK.
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Mława, ul. Warszawska lata 60. XX wieku

Rynek i ratusz 1914 rok

Okolice Mławy sfotografowane przez anonimowego ż ołnierza Wehrmachtu w 1939 roku

Kościół farny z połowy XIX wieku

Stary Rynek, secesyjne kamie- nice od strony wschodniej

Ulica Nowa, obecnie 3 Maja

Kościół farny, XIX wiek
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